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Podróż Pierwszego Pioniera woj.Piaskowskiego
punktem kulminacyjnym 

akcji wyborczej na Dolnym Śląsku
V B o l e s e f f t i f e m  ód -wł. karespóti- 
len ta). 0* popularności i powszecnAj 

.^ympątii, jąjją ęi-eązy się wojewoda P ia­
skowski pa Ddlnym Śląsku świadczy 

;„pk tt ,ie ., dakądkof^ięk , prżjrbytyą, hip" 
gdzi&kolwf-ok wygłasza pjnęerod\ył6ni^' -f  

j jrzy(m «teft ikuwy, Mgr go powitać l.w jj- 
sluchać. .

H  W dniu 15 styośria wojewoda -Pją- 
skowski Wyl w Żeganiu na zebraniu wój­
tów powiatu Żegań, na zebrania^aktywiii 
p a r t y j n e j  na ogólnym wiecu ftMAóśui 
wiejskiej, oraz na żebranin urzędnflcóUr 
dniejefcOwych inetytu-eji, wszędzie -witany 
(fiardzo serdecznie. Przemówienia j-egó- 
są przyjmowane miemilkuąoyrai! o-kla- 

i sk a m ii .
. W dniu 16 stycznia wojewoda P ia ­
skowski udał się* do Kożuchowa, gdzie 
byt w itany entuzjastycznie przez ponad 

mieszkańców. Po wiecu, na któyynb 
przemawiał; wojewoda Piaskowski, od-. 
jechał do Nowej Soli. Dużo Czasu pej.; 
święcił na zwiedzenie fabryki i na ser­
deczną rozmowę z robotnikami. Wieczo­
rem wziaL Infziajł zeto-Bui luktyfrń, 
PPS, BaKWyró'trygłbiH*pi%mw»«%ń.ie, 
,prz ery w  ąn e burę! i \yym a oklaskf mi. 
ł We wizysłki-dn todw M zeliycb wirii^darb 
SKjjewoda .Piaskownii przeprowadza odr 

■j^ąWy’, urzędników, inform ując, ich o 
Wszystkich dokonanych' zmianach W" ad­
ministracji państwowej". '" "

Saillant i Jouhaux
^ zw ied za ją , N ie m c y

BERLIN (Obst. wl.). Do Niem iec przy­
byli w iceprzew odniczący św iatow ej fede­
racji zw iązków  zaw odowych Saillant 1 
sekretarz generalny federacji Jotthanz. 
Wraz z kom isją, w yłon ioną przez fede­
rację, zw iedzą oni w szystk ie strefy okn- 

' pacyjne ' w  Niem czech.

WidnJu Ś7 ft^ęznaa, ha?:. ij?fęi|u, w Szpro­
tawie, w którym wziął udział wojewoda 
Piaskowski gaiędzy innymi przemawiał 
'SWtdnt ż^rihdWićż,V kandydat lis ty  WSfcAh 
któr^t * irzęffii ’1 Wfc tóyej' fcńi^dśti>ńty’ 'Hm*
łyWujddj sWój, czyn ch ęcią .' pżnfcjr dla flbf 
Ijra całego narodu, a nie dla dobra jedz 
noejek / jąk  to głpsi program Pdlsiiego 
Stronnictwa Ludowlgo.

'^nutifeteaoyjnym  pufiktem i óhjaśzdif 
przedwyborczego tow. Piaskowskiego była 
Jeieńia Góra, po.. .Wrocławiu i W śłbrzy. 
ęh u . trzeci ośrodek przemysłu i kultury 
DOtaiego śląska. W wiecu przedwybor­
czym '"wzięło udział okoió #000 osób, 
Masowy udział Wyborców jest dowodem 
wmoKnI  zainteresowania spółącżeifetwą 
d la  .wybojów.. jL j ‘ . . . - 1 ,

MARSZALEK ROLA-ŻYMIERSKI 
WITANY ENTUZJASTYCZNIE W LEŚNICY

Marszałek Ro.la-Zymierśki odbywa 
“ podróż iaspekótdną .aarnifepów Wom 

ska Polskiego hB- Ddlhym Śląsku. Poi 
pobycie we Wroełęwiu a  eżyin' .pisa-j 
liśmy w przedwczorajszym numerze 
naszego pisma — Marszałek udał, się; 

‘ -'do Legnicy, jdko'okiągn;wyborczego j 
% * ' Z którego kandyduje do Sejmu. .Oto! 
9>' “Co pisze specjalny wysłannik „Na-, 

przodu' BolnośląskiegOfti >fej ' pobycie 
• Marszałka w  tym«mięśel^,-A <

. O .godzinie 10.30 od strony jawjira przy­
jechał samochód wiozący Marszałka. Yj 
chwilą, gdy Marszalek wvsiadt'z ąditiocho- 
du, rozległy się z tłumik’ okrzyki „Marsza-! 
Tek. Rola-Żymierski niech sfjfef"' MKUszdikai 
witali dostojnicy (piasta —, starośtą1. db.j 
Kwiatkowski, Jręąydent 'd #  Ś&tpaki' prd^Ns! 
Miejskiej Rady Narodowej ob. Podoba.’

Po przywitaniu dowódca Szkoły Oficerskiej 
płjó Jurkowski zdał. rapprt Marszałkowi.

 ̂Ź kolei Marszałek przyjął defiladę kom­
panii honorowej OKBW. Z PlaćU - Słowiań­
skiego Marszałek w towarzystwie władz 
udaje się spacerem do pobliskiego budynku 
starostwa, gdzie uzgadnia plan,,
zwiażany ź je g ó  pMjytem.

W czasie pólcm K iiej pogawędki, pro­
wadzonej w bjpizo miłym nastroju, zapo­
zna je się bliżsi z przedstawicielami miejsco­
wych \ wjadz!£ P d kpriferencji Marszalek 
udaje się dfo” Fabryki Wyrobów Dzianych. 
W czasie wyjścia z budynku stipM H K  
oczekując® publiczność żywiołowo wznosi 
okrzyki na cześć Wodza Naczelnego. Mar­
szałek uśi^®PffiM^w:OdjeżdżaiW stronę fa­
bryki.

W to m ie  gmachu fabrycznegWwdta Mar-

Anglio i Ameryka nie uznają^
postanowień Sojuszniczej Komisji Kontrolnej

a Niemcy nie uznają zarządzeń brytyjskich
w sprawie niemieckiego potencjonału gospodarczego

LONDYN (Obsi. wł.). W związku z ogłoszonym przez władze bry­
tyjskie w Niemczech wyłączeniu z karteli zakładów niemieckich, pro­
dukujących stal i żelazo, oświadczono w kołach rządowych, że pożion^  
produkcji niemieckiej, ustalony swego czasu przez Sojuszniczą 
Kontroli, nie będzie dłużej obowiązywał w strefie brytyjskiej. P o ^ a J  
to tak długo, jak jedno*ść gospodar­
cza wszystkich czterech stref oku­
pacyjnych Niemiec nie stanie się 
faktem dokonanym. Ponadto dano

Konserwował głowy w puszkach
Hitlerowska „wzajemna pomóc“ w Szwajcarii

» BERLIN. Na żądanie pułkownika 
' Hughesa przekazano do dyspozycji 
■ ■komisji dla zbrodni wojennych W 
< Bawarii współpracownika t wydziału 
^medycznego amerykańskiego za- 
; rządu _ wgjskoWegh yć NifetHtzę^bj
* dr Schmidta, *
^  Dr Schmidt okazał się b. kapitą-* 
' nem Luftwaffe,' który, przebywając 

w roku 1944 we Francji, ucinał glói 
-w y jeńcom amerykańskim i kón- 
yserwował je w puszkach,
| | ’V ZDRYCH. Jak dOhdsi kóhWo^at 

policji szwajcarskiej,, ątęsktoymflk
• b, oficera SS Helmutha Yettera, k H

ry przebywał w Szwajcarii pod na­
zwiskiem Meier. Do stwierdzenia 
tożsamości dopomógł tatuaż, któ­
rym oznaczano w Niemczech SS- 
owców.

Vetter zatrzymany podczas próby 
prząrzucehią niemiąckiegp; jeńcaj 
.Wojennego z Francji do: SzwajcaiB 
stał na czele hitlerowskiej >•.oimmĄ 
zacji wzajemnej pomocy", 
gąiapij hitlerowcom w u]u0w&mM 
sj^ĘŁjfeyajcarii. Wraz z O k f -  
sztowań|| |  niejakiego

fcspiegcwską w Anglii.

) mogąI jednak isfigtieć dałeŁ jeżeli 
żarząd amerykanski u z o f f lk  ich 
istrde^S jest ^ąąsą^uidBjuHhiecz- 
.nością gospodarczą. 
l Wykonanie tegojd^ttzpjpienia zo- 
ftkało przekazane adSOtatracji nie- 
Hteckiej, a zń ljptf^m erykańśki bę- 
ĉ k  spratw w * jedynie kontrolę.
^ A M B iy fl^ |^ Ł ^ w ł,) .f Przywód- 

|ca unii chAgHrasko-demokratycz- 
nej dr się
prżeelffg^^Jtyfyjsteiemu > planowi 
naCjc^niw^f przemysłu w "Niem- 
czec^Pwbnauer uważa, że nacjo- 
mBfccjPpowinny ulec tylko przed- 
mbi^Ktwa, które były własnością 
pńsęstępców wojennych 4 dygnifa- 

w  hitierowskich, a wszyscy inni 
l^winni Zachować sWóją właśność. 
I^Adenauer ' gśWiadckył , wreszcie, 
^  rząd? brytyjski nie opia prawa 
przeprowadzać takich zmian w 
Niemczęch. Jest już, czas najwyż 
szy -m aby władza w tych sprawach 
przeszła w ręce Samych Niemców, 
& ostateczne prawo decyzji należało 
do parlamentu niemieckiego.

do . zrozumienia, że jur niedługim 
czasie oczekuje się wA|raj^^p£la- 
racji anglo-amerykańs^^w^^spra- 
wie dopuszczalneggg^Msirećmenra 
potencjału g o s^ d a i^ ^ o S  Niemiec.

BERLIN { C y M W l^ W la d z e  
tyjskie w Niafe^gch ogłosiły, m  

wszystkie przeoSębiorstwa 
mysłowe, Acdukujące stal i ż e A ^  
zostają ̂ ^^wchm iastową nmżnos^ 
cia- istniejąa^cnfckar-
teli. fc j^ ak iad ów

oddzieli^tej&i^Ki go- 
KpB^&Ee, które n n ij^ ^ m ę pod 
w p ity m i zarząda^G^K^zarządach 

wezmą ucM i^SpEęccy' ró^ęf|- 
jniey. w  « Witt^uż cztery naj- 
w ięk ^ fe^ gf^ H ffl^  Zagłębiu Ruh- 
ry - zos^RjBgSphzane 1 nowym' za-

, W ydan^^Rcnie zarządzenia nie 
pratfjfcdzają na przyszłość rozpocżę- 
^^H ^tacjonalizacji przemysłu. 
| m  dni wcześniej podobne za- 
^ ■ ^ en ie  opraeolrai amerykański 
Krząd wojskowy. Projekt tego za- 
^mdzenia przewiduje rozwiązanie 
^ zy stk ich ! kafjdfeli, - któfe ’zatrucMia- 
ją ponad 16.-000 prącoWniłćów. Kar­
tele niemieckie- nie 'mogą, należeć 

db żadnych koncernów międzyna 
rodowyćbł Konc:eamy/W Niejneżeęh

Tow. Eugeniusz Ajnenkiel
członek R ^y NaczeUfej^pS czołowy k a n d v ||| 
listy o k ^ C  WH»cłaW II u swoich wybc^wli^

Jak już p o -d aw alisn ^^^^^B y m u ^W f 
-przednich num erów' m ln g b ' p iu ^ V - f  
tow,. Eugieniusz A jnenkW ^stajj^pK ia* 

Saęz^Phlskiej Partii- 'SaejaU&tytajE  znaj. 
ny *86- ręwej • przeszłości" p e p e t^ P ^ ę j  ,‘w 
Polsce prze4w rz#niowej, c z y n ^  bojowi- 
nik ż okresu okupacji i więzień niendęci 
'ki, jest jednym z czołowych -kandydatów 
haęzego ©kręgu Wytoe^csiego.T-f.sT^w 
41»eńtóel w, czasie od, odbyt
■szereg., wieców,: na teceni-e. Dęilnago M  
'f^ti;h® ófcśęie iłt^ ^ n iw ą ł,  się \  
kami pracy robotników naszych jahry-kj-

< Na wiec przedwyborczy 
ny w Kamiennej, Górze; 
20-kilkustopniowego nM gżM jm Jszto 1,5 

' ty ją c y ,  ośŚbi,;,^ ,;. ,

w fabryce w ió k iH k b e j^ B  Bielawie, w 
fabryce celulozy (pow. Ząbko­
wice), w  .Ząbkówicao^w Dzicrż,oniowi.e|

w  "wieikim
-wAwu ?  w ’ ’ P ^ń lt whtyej

Wićepremierein" 
-Rządu Je » Ę ^ JB ro d o w e .j  i , ministrem 
Ziem O d |Ł k S ^ e h  tow. Gomułką, -

szatka Naczelny Dyrektor Zjednoczenia 
Wyrobów dzianych. Ob. Ebler oraz kierow­
nicy poszczególnych działów. Fabryka przy­
brała odświętną szatę, a  robotnicy jeden 
przez drugiego garnęli się, by mieli moż- 
ność zobaczenia Wodza Odrodzonego Woj­
ska Polskiego, Dyr. Ebner oprowadza Mar­
szałka po całej fabryce, którą Marszałek 
żywo interesuje ślę. Marszałek często przy­
staje przy poszczególnych maszynach ł roz­
mawia z . robotnikami i. robotnicami. Na 
twarzach robotników maluje się szczere za- 

■M ttjude, połączone z radością. 
^ ^ ^ ^ ^ B tiz e n iu  fabryki ’ dyrektor. zaprasza 

stołówki na lampkę ,wina. 
HHHHB^^Kproszenie przyjmuje, siada do 

pracowników i robotników 
czasie przyjęcia Marszałek 
radość i duma rozpiera serce, 

wysiłki kierownictwa i ro- 
w krótkim czasie dopro­

wadziły d^raużej i masowej produkcji wy- 
^ B ^ ^ ^ H ^ y c h ,  dla dobra całego społe- 

Nawołuje ich, by w pracy swej 
by w dalszym ciągu budowali 

^ ■ ■ y t  demokratycznej Polski.
Po 10 minutach Marszałek,wraz z przed- 

(Dokończenie na stronie 2-giej) ,

Dzieci pracowników

i Na stronie 3<-ci£j < żańiiesźczajmy J 
treść przemówienia 1 Sekreiałza‘ 
WK PPS- fot# tńgra J ózPfa ’ Mi e‘ńikd/ 
wygłószonefj/ó na wiecu przeclwy- . 
bórczym w saii Teatru ^Miejskiego ‘. 
Wnia J S  ̂sfy,ę,żąi|.', ,

zwolnione od świadczeń
WARSZAWA.. W myśl dążeń i po­

stu latów . Komisji ^eiiitralńej Zwiąź- 
Ków Zawodowyi^i, ■ dnia 9  stycznia 
1947 roku, zoetaiła powzięta przez Ra­
dę Ministrów uchwala, zabraniająca 
■z dniem 1 lutego br. Komitetom Ro­
dzicielskim przy szkołach państw o­
wych i publicznych pobierania ja- 

■ kićhkoiwi^: i periodycznych śwjad- 
'ezeń' pieniężnych na bzecz szkól od 
dzieci- pracowników, będących człon­
kami związków zawodowych. 

«.<'*a©ęffcjd powyższe s ą  niewątpliwą 
zdobyczą świata pracy, zrzeszonego 
w związkach zawodowych.

Jak  wiadomo Rada Ministrów] 
pragnąc polepszyć warunki , bytu 
^ u c ż y c ie l i  szkolnych, przyznała im- 
dodat^r do uposażenia w sumie 
:3.,000 zł. mieś. W ten sposób zniesiony. 
^  pracowników, ciężar opłat szkoi- 
nych  .został przejęty przez państwo i 
.poczyniony został poważny krok w 
poprawie położenia nauczycielstwa.

19 StBrG¥ttjKM> 1947 r.

pelna mobilizacia członków PPS
Każdy pepesowiec spełnia wyznaczone mu zadanie!
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I (oniec
tymczasowości

Po dw uletnich przeszło w ysiłkach  
Francja m ija szczęśliw ie zakręt, na ja. 
kim  znalazła się- po drugiej w ojnie Świa­
towej. Po d ługich targach politycznych, 
po w ielu  projektach konstytucji, po usiło­
w aniach  de Gaulle a  W prowadzenia w ła ­
dzy dyktatorskiej, po częśeiow ym  poko­
naniu w ielk ich  trudności gospodarczych, 
zgrom adzenie narodowe obrało wreszcie  
pierwszego prezydenta IV Republiki, to­
czą się rozm owy nad utworzeniem  pierw ­
szego stałego rządu.

Francja Wychodzi z okresu tym czaso­
wości. Budow anie nowej Francji nie  
było rzeczą łatw ą, o  Czym św iadczy cho-' 
ciażby to, śe  Francuzi a ś  ośm iokrotnie 
szli do urn wyborczych, aby dać wyraz  
swojej woli. I n ie jest rzeczą przypadku, 
śe  w  ostatnich chw ilach tej tym czaso. 
wości w ładzę naczelną w  państw ie spra­
w ow ali socjaliści — prem ier B lum  i 
przewodniczący Izby Deputow anych Au- 
rlol. Nie jest również rzeczą przypadku, 
że u  progu nowego okresu naród Iran. 
cuskl powierzył swoje losy  soclalistom  — 
prezydentowi Aurloi i  prawdopodobne­
m u prem ierowi Ramadier.

Nie jest rzeczą trudną znalezienie ana­
logii pom iędzy Francją a Polska, Ta ana. 
logia istn ieje n ie tylko w  zasadach poli*

' tyk i wobec Niem iec, n ie tylko w  przepro­
wadzeniu granicy na Renie i  Odrze, nie 
tylko w  trzyletnim  i czteroletnim  planie 
odbudowy gospodarczej.

Polska dzisiaj, podobnie jak Francje 
przed k ilku  dniam i, m a zakończyć okres 
tym czasow ości. Podobnie jak w  kraju 
nad Sekw aną w  Polsce dokonało się  
rów nież w iele przem ian politycznych  
społecznych 1 gospodarczych. Nawet te 
przem iany byty u nas siln iejsze 1 bar­
dziej szersze, bo doświadczenia w oienne 
były dla nas bardziej dotkliw e n iż dla 
Francji. f

D ziś kończy się  u  nas w szystko, co 
m iało dotychczas jakikolw iek  charakter 
tym czasow y. Czeka nas już stała, obli­
czona na długą ia lę  praca. W  tym  okre­
sie tym czasow ości dokonaliśm y bardzo, 
bardzo w iele. Dokonały się  także n aj. 
bardziej zasadnicze przem iany, którym  
w  czerwcowym  referendum  nadaliśm y  
pieczęć stałości. Ale konstytucja, nowy  
rząd, w ykonanie planu trzyletniego — 
jak pow iedział w  w yw iadzie dla dzienni- 

I karzy zagranicznych Prezydent KRN — 
to  najbardziej istotne zadania Sejmu 
Ustawodawczego, który dzisiaj w ybiera­
m y. Sejm u, którego pow stanie jest sym ­
bolem  sta łości nowej, demokratycznej, 
silnej Polski.

Nie jest rzeczą m ało w ażną fakt, że tc  
stałość zyskujem y w łaśn ie u progu prac 
nad traktatem  pokojowym  dla Niemiec. 
R ównie brzem iennym  w  następstw a jesf 
to, że pow staje ona u  progu w ykonanie  
gospodarczych podstaw  naszego bytu 
państw owego — planu trzyletniego. Jest 
w  tym  nie tylko sym bolika, ale przede 
w szystkim  wym ow a faktów, które zade­
cydują o całej naszej przyszłości.

Polska .Partia Socjalistyczna już w  r. 
1920 i 1921, przy pracach nad W czesn e  
konstytucją, która obecnie :— m im o w ie­
lu  braków — obowiązuje, zaproponowała 
szereg zasad, które znalazły zastosow a­
n ie dopiero w  obecnym okresie. PPS pro­
ponow ała naówczas m. In. parlam ent 
jednoizbowy, reformę rolną, nacjonaliza­
cję przem ysłu ltd. Trzeba było czekać 
ćw ierć w ieku na realizację tego pro­
gramu.

I dlatego dzisiaj1 PPS, w ierna swojej 
Ó5-ietnlej tradycji, w zyw a w szystkich  
sw oich członków i  sym patyków , w zywa  
ca ły  naród polsk i do glosow ania na Blok  
Stronnictw  Demokratycznych. Bo tylko  
w  ten sposób wyjdziem y z okresu tym ­
czasowości, aby budować Już na stałe  
w szystko to, co kłada się  na silną, n ie . 
podległą 1 dem okratyczną Polskę.

(jod)

Przed Polską )e$i M o  jedna droga -  
droga dem okrlc|

Ostatni wiec przedwyborczy w Teatrze Miefskim we Wrocławiu
Óstatpi wiec przedwyborczy we 

Wrocławiu, ' jaki tfcSbył się w  driau 
wczorajszym w  godzinach wieczor­
nych !w  Teatrze Miejskim, wzbudził 
Olbrzymie zainteresowtfrtie Wśród 
mieszkańców mipsta. — , W szystkie 
miejsca W teatrze zostały zapełnione 
przez., tłumnie przybyłych „Wrocła­
wian . W ielu rohotników przybyło 
.wprost z -miejsc pracy w  swych ro­
boczych ubraniach. N ależy podkre- 
śłi^dużą iłpść kgbiet, które nie tylko 
zajęły mfejsca^na sali, ftle brały rów- 
jnież bardzo żyw y udział w Wiecu.

Olbrzymie rzesze ludzi dla których 
nie starczyło miejsca w teatrze, za­
legły plac i ulice przylegle do bu­
dynku teatralnego, gdzie dzięki zain­
stalowaniu megafonów miały moż­
ność wysłuchania wszystkich prze­
mówień.

Wnętrze Teatru MaejśktegP zosta­
ło przybrane na wczorajszy w iec wy-, 
jątkowo starannie. Scenę przybrano 
zielenią, pośrodku niej zwisała flaga 
o barwach narodowych. Nad flagą 
umieszczono zrywającego się do lotu 
orła i cyfrę nr. 3.

Przewodniczący wiecu — prezes 
Woj. Rady Narodowej ob. Sadrakuła 
powitał przybyły c h i  zaprosił do pre­
zydium m. in. przybyłego specjalnie 
na dzisiejszy wiec do Wrocławia w i­
cepremiera Rządu Jedności Narodo­
wej i Ministra Ziem O d z y s k a n y c h ] 
Gomułkę, dowódcę O. W. — gen. 
broni Popławskiego, rektora Uniwer­
sytetu Wrocławskiego — prof. Kul­
czyńskiego, przewodniczącego MRN 
— Paszkę, prezydenta miasta — int. 
Wachniewskiego, sekretarzy: PPS —

mgr Siemka i PPR — Januszewskie­
go, przewodniczącego O. K. Z. Z. 
Ziółkowskiego i innych. .
■ W pobliżu stołu prezydialnego 
nął oficerski pocżóf śżftodaroWy. 
ticznę sztandary wrpęląwskićh za­
kładów1 plfacy, kół partymycb, orga­
nizacji młodzieżowych itp. zostały 
umieszczone na widowni.;Fragmenty 
wiecu, były kilkakrotnie filmowane, 
przez ekipę filmową wojska polskie­
go.

Jako. pierwszy z mówców zabrał 
głos wicepremier Gomułka. Podkre­
ślił on, że przed Polską istnieje tylko 
jedna droga, droga demokracji. N ie

może być bardziej chlubnych celów  
—  od celów  Bloku Stronnictw De­
mokratycznych i bardziej sprawiedli­
w ej w alk| !r- od walki jakie-te stron­
nictwa -prowadzą,

Po* zobraznw&nju^ófebfcftdf sytuacji 
międzynarodowej w ^ ló rdmłef^tło^ 
mułka wykazał, i e  tylEo Blok; SIkuŁt. 
.lUCtw Demokratycznych może ząpe*-
wnić Polsce nienaruszalność granic 
zachodnich i w ezwał mieszkańców  
Wrocławia do głosowania ńa listę 
Nr » . * • • • . -

Sekretarz WK Polskiej Partii So­
cjalistycznej tow. mgf Siemek dał w 
swym przemówi,enip bardzo wnikli

wy przekrój Wydarzeń politycznych 
od Rządu Lubelskiego do dni bieżą- 
r y r jg jp S d m ó w ii on następnie wyniki; 
'osiągnięte przez polski świat pracy 
•w odbudowie kraju po w ojnie i wy- 
kazał, że tylko gospodarczy plan Blo­
ku Stronnictw DemokratyczbfĆh mo- 
że doprowadzić do stabilizacji sto­
sunków W Polsce. : • ;

Jako ostatni przemawiał przewo­
dniczący Stronnictwa Demokjratycz-: 
nego na Dolnym Śląsku, rektor Uni« 
w «®ytetu W rocławskiego prof. Kul­
czyński. P o  chwili oddawanie nume­
ru lia ńiśsżyhę rektgr 'Kuł&yński 
. przemawia w dalszym ciągu,

M arsz. Żymierski witany entuzjastycznie w Legnicy
(Dokończenie)

stawicielami odjeżdża do zakładów che­
micznych „Azo i Farma".

Po zwiedzeniu zakładów chemicznych 
„Azo i Farma" Marszałek udał się do‘Szkoły 
Oficerskiej KBW, gdzie zwiedzaj koszary 
Następnie Marszałek'udał się na wtóe, dg 
kina ;,Polonii" w towarzystwie wicemini­
stra infórmacji i propagandy ob. Drewnow­
skiego i kandydatem do Sejmu ob. Ma­
zura. W sali kina „Polonia" zebrało się 
przeszło 2,000 osób. a przed kipem oczeki­
wało Marszałka około 5-000 osób Marsza­
łek był witany spontanicznymi oklaskami 
ludności ókażująęfej wielkie przywiązanie 
do Naczelnego Dowódcy 'W. P. Ną wiecu 
Marszałek' powiedział miedzy Jńnytńl:’ ,.MYi 
Polacy zadecydujemy , o  ludziach, klprzy 
będą wykonywać rządy w okresie zniszczeń 
wojennych, przemian polityczno-społecz­
nych, i wyrazimy zaufanie do kierowników 
naszego rządu. Marszałek zaznacza, że Obóz 
Demokratyczny daje.Ho, że obywatel polski 
©ś?aż żołnierz ma p®(wo głów, flb#' |K w  żof» 
nierz walczył i ginął za wolność Polski —

to: ma prawo decydować jaką ta< Poląka mą 
być. iJjak uważacie Obywatele, fzy moją 
słowa są słuszne, czy nie?" Odpowiedzią 

te pytanie są oklaski zebranych. ' ■ , 
W dalszym ciągu mówi. Marszałek,: „Jak 

uważaęie, jeśli Polska. ma ist,ńięć to nie 
może mieć chyba wokół siebie samych 
wrogów i zwalczyć--nar.-.dwa- frpntyi,v Jeśji 
Niemcy ąą naszym .wrogiein, muslipy | zu:- 
kac, przyjhtżćy, nu. rr. szukajmy
wielkiego ptzyjhciela ‘w sąsfedzle —4 Zwią­
zku Radzieckim."' i S«l ręmWt 

i,Przypominają mi Wę Takty przeżyte; i 
'chwilę, na konferencji w Poczdamie. ppÓ 
Berlinem.1 Tam Byrnes i Truman stawiali 
sprzeciwy w stosunku ;dp nagłych grapie za­
chodnich 1 gdyby nie minister Mołotow fi 
Generalissimus' Stalin brąz nasz odważny 
Rząd, granice te ppyspęhjfay.. jak mydlany 
bańką, . - '
Jtóa granica^ zachodnich, zostaną .wbite 

na zawsze slupy. 8£anmzną|® barwach bia­
ło-czerwonych. To znak, że ziemie te' są n i ­
sze i lió? wietó przy Połskipylwlacierzy * #  
staną". Z kolermslarszałek przechodzi dó

Kto dwie sroki trzyma za ogon*.
Londyn KonferencjaJerozolima bomby

Żydzi będą tylko obserwowali 
narady Anglików z Arabami

LONDYN (Obsł. wf.). W poniedziałek rozpoczyna się w Londynie dawno zapowie­
dziana Konferencja Palestyńska, która ma doprowadzić do rozwiązania od dawna 
coraz bardzie] komplikującego się zagadnie nla Palestyny.
Widoki na osiągnięcie Jakiegoś porozu­

mienia pomiędzy ludnością żydowską 1 a- 
rabską przy mediacji brytyjskiej są jednak 
bardzo małe. Mianowicie w konferencji 
wezmą udział tylko przedstawiciele rządu 
brytyjskiego, oraz Ligi Arabskiej. i naczel­
nej konjjsji arabskiej dla spraw Palestyny 
Żydżl natomiast nie wezmą udziału. Przed­
stawiciele Agencji Zydówskiej będą obecni 
to Londynie jedynie w charakterze obser­
watorów, a przewodniczący Agencji Ben 
Ctarion będzie — jak mówi komunikat — w 
kontakcie ż  rządem brytyjskim: '

Konferencji będzie przewodniczył poseł 
egipski w Londynie, Fati-Amar-Pasza. Za-

proszono przedstawicieli następujących 
państw arabskich: Syrii, Libanm Iraku,; Je­
menu, Hedżasu, Transjordanii i Palestyny. 
Jeżeli konferencja londyńska nie da pożą­
danych rezultatów. wSzysęy ci przedsjawi- 
ciw j zbiorą Tjns1 w t e  y r i i s t b l f e y  Ąlabil 
Saudyjskiej.

W kołach politycznych uważa się. że mi­
mo wysiłków rządu brytyjskieg4iTjipinfą|en-; 
eja, londyńska nje p rzy^® nriie  fróalę do 
Wyjaśnienia ąytuaęjł. Żaśaditlęzyfn. błędem; 
jest brak przedstawicieli żydowskich, co; 
nastąpiło w. wynijcu nieumiejętni polityki 
brytyjskiej w Palestynie.

Wysoki komisarz Palestyny sir Cujsnig- 
bam odleciał do Palestyny po przeprowa­
dzeniu rozmów z rządem hryłyiskltts w 
sprawach administracyjnych Palestyny.

JEROZOLIMA (Obsł. wł>). W związku 
ż przybyciem z ^Londynu Śir Cunnig{iąma. 
policja brytyjska zarządź^  w piątek, ‘aby; 
wszystkie okna były zasłonięte. Przedsię

wżietó''sżefęg. ifinyóJt śrotjkóną pąteożąosc|,
aby iji^ dopuścić do
,?e ątjpjjy j tęąp®sjW i ^ d ó p s K i^ . .  „
<. W ftytu sąąayna„ czasie, ;w ,.|j^te^ ł rąj|o, 

-kgdy j ̂ feylęgij|j.,'.2ię if* ofiei*
jęow pićk i i młiSlycfc
jj&dŚtUj' ̂ tó rp p  rzekomo zipeńfyriwtfhfio 
Jako ciiońkohr Iłgilnn $Wka ' Lći«ńi: ‘Aresz- 
towanie nastąpiło .p<>-.dokla.djięi .lewizil, W 
Całej dzielnicy, którą uprzednio otoczyło

> 1 0tk
W itfiej miejscowości w iid n y g i z do­

mów wykryto znatóml ilosc prfcwoaow 
elektrycznychj* materiałów wybuchowych. 
Miefcua się tam podono kryjówka terrm 

którzy zakbid^i jnióy.. ; ,;
Pod . Hąifą Wybfchły» dwie Bijny, (tiązkai 

4 ż j i ą c ; k ^ N ^ ' j g ó w f  
ną- l i ; p o x t i i e 4 ? y  »8j« . |
Kairem.

BOMBArJ  (Ólnel.-'''jWF.jh ©dbyła się tu 
olbrżymia mttnifosfaejS iu-d-ności bindui 
sklej, należącej dó najniższych, up-o-śle; 
dzoiiych kast. W imieniu 80 milionów 
pariaśów-’ postanowiono óWróeió *ię jdó 
Organizieji -blgtętlóylń Zjednocąonycb,:-. % 
prośbą o interwencją celem- zniesienia 
dyskryminacji, k ^ rą -r^ e ji^ j- je ; znaczną 
część ludności Indii. S . . .  r  v-f-.

30 okrętów wojennych
muszą oddać W łochy (

WASZYNGTON (Obsł.wł.). Ogło­
szono tutaj, że teksty traktatów, po­
kojowych dla b. satelitów osi są 
już całkowicie przygotowane do 
podpisu. W  poniedziałek podpisze 
je Byrnes, a w  dniu 10 lutego będą 
one podpisane przez inne państwa 
w  Paryżu. Byrnes nie podpisze "je­
dynie traktatu z  Finlandią, ponie­
waż Stany Zjednoczone nie były w  
stanie w ojny z tym krajem.

Szczegóły traktatów nie zostały 
dotychczas ogłoszone. Podano je­
dynie do wiadomości zasady po­
działu włoskiej floty wojennej. I j  

W łochy stracą 30 okrętów wojen­

BY<%i z i .tego 3 fifcrAty, iMfuoljafc 
7 pó®-
wodnych i t, ścigacz łodzi podwod­
nych. Nie wiadomo jeszczej pomię­
dzy jakie państwa i  w jakim sto­
sunku okręty te  goslaną rozdzie­
lone. '
■ Po oddaniu SO^ókrętóyr i odliczę-* 
,phi strat w czasie wojny flota ‘wło­
ska będzie posiadała 2 okręty liniot 
we, 4 ^nłrtorged.OFC% to torpe­
dowców, 19 korwet i 4 łodzie pod­
wodne.

omawiania warunków samej Legnicy, tłu- 
ipacząc pewne specyficzne warunki, jakie 
panują w Legnicy. Następnie Marszałek 
omawia stosunek wojska do Trarodu |  
stwierdza, Że wojsko nie ma aspiracji rzą­
dzenia narodem, wojsko chce naród owi i 
pokojowi służyć. Na zakończenie swego 
przemówienia -'wzniósł okrzyk na czesi 
wielkiej, Suwerennej, Demokratycznej Pol­
sk i Okrzyk: ten był podjęty przez "wszyst­
kich , zebranych.
' Orkiestra gra hymn narodowy, Marszałek 
opuszcza podium.

Z piersi Zebranych wyrywają się okrzy­
ki: „Niech żyje . Naczelny Wódz W. P, 
Marszałek Rola-Żymierskil"

W godzinach popołudniowych Marszałek 
Żymierski wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami udał się do -Wałbrzycha.

• - Ant

luz 9 miliardów, 
na Daninę Narodową

WARSZAWA (Obsł. wł.). Wpłaty 
ną Daninę Narodową do piątku wy­
niosły ogółem w .całej Polsce % mi­
liardów zL Najwięcej wpłaciły wo­
jewództwa warszawskie i łódzkie, 
gdajgi^ptywy, \yynk>siy prawie po 
1 miliardzie zł.

£ tó ł i nożyce
;Prztd wielu, wielu luty, u byio te jeszcze 

przed drugą wojną iwiatową, ucztSno mnie V 
szkole, te przysłowia są mądrością narodów. 
Musiałem Hf" IPtedy uczyć na pamięć, te ktt 
.rano wstaje, temu Pan Bóg daje, ie kto poi 
kim dołki kopie, moite -i dół wykopać, te Z: 
tzomwaju należy wysiadać przednim po- 
mostem (ta.

od -tern czasu w iek przysłów 
' zdpdrjwitafkm. 'Hle oupewnego Czasu, gdy wró­
ciłem do -normalnej pracy w redakcji,- prześlą^ 
duje nińie 'inne przysłowie. Prawdopodobnie 
iprzetńlketjarzemc. Ponieważ przyjechałem do 
Wrocławia już po zakończeniu okresii- szabru,, 
dq swego pokoju zdołałem sproWądzłĆ tyłm  
Stół:' No a na sidle mam jedno z normalnych) 
narzędzi pracy dziennikarskiej — nożyczki, 
li te dwa przedmioty, stół i nożyczki, prześlte 
’ du ją mnie " stale, łącząc rażeńf'w jakiś 
dźwięk, którego echo odzywa się aż na mosty 
mię. rątocyjfiej,,. SY
t  ma nic do izeczyi prźeprastąiifi
Czytelników za takie 'bardzę osobiste uwagi.

ety pTęęde mtią ńa stole komunikat wy 
działu prasowego ambasady brytyjskiej w War­
szawie., Najńowszy, laki pachnący jeszczi1 
(ambasada mieści 'ąę:w gmachu przy Al- Rot) 
iĘrmndyńskim B8Ć, co zresztą feefąó i inĄ 
gie ^ zo s ta ło  uwidocznione W nagłówku. X 

' Na Ostatniej. otwartej‘ * rządu Sttanie, ek 
tam jęki komunikat (a nioie to ma hł£ wiadi
~mitiÓ('Móte naWeĆ itlagłer?):" ;
■ „Departament - Sfanu podaje, mę-ęfttoeiJm 
f  ęttfok, tpntCtem nie jesit zamieszany w pręt 
eesut -'yrpfcjwko’ Ksato^ćmw^&bęhęlskikim 

• Brytanii (przedstarzała pisom 
m ®  , ia Warszawie'nudy «« 

bjuł J® jakiejkolwiek robocie skierown0
niej', przeciwko Tjipic^aSoWemu Rządowi » 
Polsce". .”
* f  Co Właściwie chodzi. CrocholsM
za dtiałalnołć szpiegowską został skazany ta 
marę śmierci.. W czasie procesu mómanoM 
jakimś ambasadorze, któremu miał udzielać- be 
formacji. - Nie padło wtedy' żadne nazwisko. J 
' .Chwyciłem nożyczki; aby odpiąć ów. komie, 
ńofdt (może szlagietii Wrzucie go do kosM 
W tej chwili uderzyłem się kolanem ią. stofi d  
w 'całym pokoju zabrzmiało 0ćho, które do0 
tdth do mkszyriy rotacyjnej. ZmieńHetą zamian 

L  dlatego. Drodzy Czytelnicy, czytacie Ą  
sobiste i polityczne uwagi, nie póżostafaćłJ* 
sobą w żadnym związku. $ .4

19 stycznia 1947 r.
pełna mobilizacja członków PPS
Każdy pepesowlec spełnia wyznaczone mu zadanie!
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V Tów. ijngr SIEM EK I-y  sekretarz IWf PPS  
na wiecu w dniu 16 bm. w Teatrze wrocławskim:

0 zaufanie i poparcie dla naszego programu 
zwracamy sie do Was w dniu 19 stycznia

W  roku 1918, a  więc 28 lat temu, po­
wstał w Lublinie, tak jak w roku $44, 
rząd ludowy. Na czele stanął Ignacy Da­
szyński. Na murach ukazał się manifest. 

« zapowiadający szereg zdrowych reform spo- 
"  łecznych i gospodarczych. Rząd teh nie­

długi miał' żywot. Szybko .upadł; a ź nim 
pogrzebane zostały życiodajne reformy.' 
Dlaczego?

Daszyński zastał naród rozbity i skłóco­
ny. Kiedy zwTacał się > do Witosa, który! 
stał na czele dzisiejszych RSL-oweów -0, 
współpracę, Witos wtedy, zupełnie tak .sa­
mo jak Mikołajczyk ćzisiaj,nęhyla}się od 
zdecydowanej odpowiedzi, i zerkał' na pra­
wo, w stroną polskiej magnaterii i reakcyj­
nego mieszczaństwa. MóWił przy tynit o' 
konieczności rozpisania, wolnych, demokra­
tycznych wyborów. JakdZiś Mikołajlczyk. .•

CHIENOPIAST RZĄDZI
Ten sam Witos niedługo po tym poparł 

rząd prawicy z Paderewskim na czele. Roz­
począł się w Polsce okres panowania pół- 
dyktatury i półfaszyzmu, prowadzący naród 
szybkimi 1 krwawymi krokami dó‘ nieu,-f 
chronnej pełnej dyktatury i pełnego faszy­
zmu, a zatem w przepaść. Ilekroć w tym 
okresie lewica polska i polski > świat pnący 
żądały czegoś, CZy zyskiwały wpływ w na- 
rodzie. tylekroć lala się krew..

Wybrany głosami tejże lewicy pierwszy 
prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Ga-, 
briel Narutowicz, ginie. z. rąk fanatycznego 
endeka Niewiadomskiego,' którego (prób 
rokrocznie w dzień1 zaduszek narodowa de­
mokracja obficie Zasypuje kwiatami.

A potem w roku 1923 PSL „Piast" w ma­
jątku lanckorońskim podpisuje endeckim i 
chadeckim obszarnikom i fabrykantom cy­
rograf śmierci dla polskiego chłopa i rezy­
gnuje z żądań reformy rolnej. . Rodzi się 
szatańska spółka, Chleno-Pipąt, jedna z naj­
haniebniejszych plam piastowskiego ruchu 
ludpwego. A potem Chfeno-Piast ujmuje 
władzę w swe ręce.

Potem szaleje inflacja. W  kraju panuje 
olbrzymia drożyzna, pieniądz’ nie przedsta­
wia żadnej wartości. Urzędnicy zajeżdżają 
po pensje wózkami, robotnik za jeidną 
dniówkę jest w stanie kupić sobie jedno 
pudełko zapałek.

SANACJA SZAJtEJE
A potem ten robotnik buntuje się, straj­

kuje i w listopadzie 1923 wychodzi w mię- 
zliczonej masie na ulicę. W Krakowie j  w 
innych miastach Polski na słaniającego Stę 
z głodu robotnika polskiego wyjeżdżają z 
koszar tankietki wojskowa. Całością kie­
ruje ówczesny minister spraw wewnętrz­
nych a  dzisiejszy czołowy kandydat PSI. 
na liście Wrocławskiej, Władysław Kienoik. 
Na ulicach pozostają d a ła ! 40 robotników.

A potem rządy, jeden za drugim, zmienia­
ją się jak rękawiczki. Naród grzęźnie coraz 
głębiej w trzęsawisku nędzy i beznadziejne­
go granatowego terroru. *

A potem rok'* 1926 i pufkownikowsko- 
legionowa dyktatura Piłsudskiego.

A potem rok 1939 i ostatnie wyboru, w 
których braliśmy udział. ’ I te salwy i  szar­
że konnej policji na protestujące tłum y: ro­
botników i chłopów w Alejach Ujazdow­
skich w Warszawie, I postrzępione bratni­
mi kulami czerwone sztandary socjalistycz­
ne proletariatu i ZieWne sztandary ź wize­
runkiem Matki Boskiej. I ta straszliwa wia­
domość o zwycięstwie faszyzmu w Polsce. 
Taka sama, jak wiadomość b pożarze' wta-* 
snego domu lub o najcięższej Chorobie naj­
bliższej osoby.

A potem potworna epołća sąnałłji'' W ię­
zienie brzeskie. Tam, w ' Śrzesciu, WStos,

|  wśpólnie z PPS-owcami Barlickim f ! Dubois, i 
Szorujący szczoteczką do zębów podłbgę 
celt więziennej, prżecióra oczy' i wtóźi, bo 
Się z Polską d£jejSj jak Pólśka piędzi"’’ rfa 
dńo upadku, nie bez Wigy W ita s tó tń ie  
bez udziału yiitoAą. Ale jyż było za póź­
no.

A potem zapełniają się więzienia i twier­
dze najlepszymi ’’ synami liściu polskiego. 
Rokrocznie pieiwszego m aja. bruki l‘iihiast 
skrapia rzęsiście robotnicza krew. . JAk 'li ­
ny zboża słaniają się pod' salwami policji, 
szeregi demonstrujących ćhłópóW tir "Jyjlpa- 
nowie i w N t^osielcidil1' ' *

A potem OZON i(> jego sławetna konsty­
tucja w roku 1935. Ą  potem komendant'.Be-. 
rezy Kartuskiej każą czołgać się1 i zlizywać 
z jego butów, „błoto sóc j^ s lyę^ym /' ko*nu- j 
nistycznym. i ludowym wifźnjom. .

FLIRTY Z FASZYZMEM
•A potem taniec 1 flirt j. Hitlerem, Smut­

nego poloneza prowadzą'i Mościcki,, Beck, 
Rydz, marionetkowy Kasprzycki, Grabow­
ski ręka w rękę z Hitlerem, Ribbentrpppem, 
Goeringem, Goebelsem i miłościwie nam 
potem panującym gubernatorem Frankiem.

I ta  sfera- ONR-owców, OWP,-olakdw i 
sudeckich mlońarchiStóW; j podnosząca, łapy 
na wzór błaznów hitlerowskimiJ* t;,;t K •/

, I ten redaktor Mackiewicz z Wilna, który 
w roku 1936 jako honorowy, gość Hitlera! 
bierze udział w • zjaździe partii hitlerowskiej 
w | Norymberdze, i.

A potem, ta bezsensowna i zgubna polska 
polityka zagraniczna uznająca rozbiór Cze­
chosłowacji i samodzielność Słowacji, skąd 
w roku 1939 padł pierwszy cios w południe 
PbfśkŁj Ta polityka, która pozbawiała oby­
watelstwa Polaków,- walczących na bary­
kadach hiszpańskich, która pochwalała Wło­
chy za podbój Abisynii. Ta' polityka, która 
Sprzyjała wszystkim europejskim faszystom, 
sprzyjała węgierskiemu Horthy'emu,. umjz- 
giwała się do rumuńskiego An tonescu i fiń­
skiego Mannerheima, sympatyzowała z 
hiszpańskim Franco, kokietowała francus­
kiego La va Ja, adbrowała Mussoliniego i na­
śladowała Hitlera.
* Ta 'polityka,' która móćarstwówo usiłowa­
ła przebudować Polskę i ' pobrzękując sza- 
'belkąi zresztą tępą, do beczki z prochem, 
jaką była cała ówczesna Europa, samobój­
czo dokładka polski ładunek dynamitu. Ta 
polityka, która wolała, by f  olska zginęła, 
bęą pomocy Armii Czerwonej, niżby miała 
walczyć i ' ostać Się z jej pomocą, ł  wresz­
cie potworna-zdrada we Wrżeśhlu 1939 ro­
jku - i kolńmhy zmykających szosą zalesz- 
' ckyćką do Rumunii lśniących limuzyn z dy­
gnitarzami i  wodzami, z ich żonami, sucz­
kami i kaktusami.

W NOC OKUPACJI
A naród osierocony pozostał sam. A żoł­

nierz.! bez ■generałów bił Się do ostatniego 
nabgjt?. Naród pozostał nie tylko z oder­
wanym guzikiem, którego Itydz szumnie nie 

tPbzrfoliLeflerwSć,' alei'z płomienną łuną nad 
ukochaną Warszawą, z rozbitym i zdruzgo­
tanym w szczątki, życiem rodzinnym i pań­

stwowym. /
’ Nad Polską rozpostarła czarne skrzydła 
najsmutniejsza w naszej historii noc sześ.

I cioletniej okupacji.
.Tamtym za granicą nie dość było grze- 

j chów przeszłości i ruin Polski. Posiadłszy 
Wywiezione polskie zioło, łatwo i z lekkim 
sercem wydawali instrakęjś przez radio 

; bitemu i poniewieranemu .narodowi,; frymar- 
cryli kwiatem narodu, młodzieżą, frymar- 
czyli polską linią polityczną. A naród i 
z podziemia, i z łiasu, i zza krat więzień- 
nych, i zzą naelektryzowanych drutów obo­
zów koncentracyjnych, jak w tęczę, , patrzył 
w Londyn, •
, Zdrowo i. demokratycznie myśląca część 

społeczeństwa, postanowiła- ratować mocno 
nadszarpniętą substancję .narodu, i obrała 
drogę nie romantycznych mrzonek i marzeń, 
ale raafnej pólityki.

j NAdWisłą staje Armia Czerwona!, w mro­
cznych zaułkach konspiracji rddżi się Kra- 

i jowa Rada Narodowa, w Lublinie w lipcu 
i 1944 roku wyłania się Polski Komitet Wy­
zwolenia Narodowego.

| Wrogowie demokracji mogą twierdzić, że 
nie zrobilrśmy nię dla Polski, albo że zro­
biliśmy. źle, ąlbp, że zrobiliśmy mato. Ale 
Ci Sami wragówie muszą przyznać, iie stwo­
rzenie Rządu’ i’ KRN, przyjaznej Związkowi 
Radzieckiemu -wtedy,' kiedy - pod znakiem 
zapytania stał stosunek Armit Czerwonej do 
padntemińrji wrogo do niej nastawionej de­
legatury rządu londyńskiego, było nieza­
przeczalną zasługą, demokracji polskiej. Bo 
trzeba sobie wyobrazić, jak. wyglądałaby 
dzisiaj nasza stratowana hitlerowskim oku­
pacyjnym butóm i zdziesiątkowana o sfe- 
dem milionów najcenniejszych ludzi Polska, 

“ijdyby-rjiSiizcze przetoczył się przez nią wa­
lec nieprzyjacielskiej Armii Czerwonej, J  
za tę trzeźwość ,poljt.yęzną,, i tza tę sztpljg 
przewidywania należy się naszejnu. rządp- 
wi lubelskiemu najwyższe uznanie.,, ,

Jest tg chyba fiole silna gwarancja, że 
r?ą.d ten nadal me, zawiedzie zaufania, ja­
kim go naród "w jnlu $  ^yczńją . obdarzy, i

CIĘŻKIE RAN^ P Q L |0  
•■■•A kiedy ostatni barbarzyńca niemiecki o- 
puścił polską. ': ziemię,;< wówczas przed tym 
rządem i przed tym prowizorycznym sej­
mem stanęja Polska w całym swoim aa-j- 
większym tragizmie, nędzy ! pohańbieniu.
- Na i i  miliony wszystkich zabitych w tej 
WWjntejmy daiiśiSy:procentbWó< najwięeej, 
bó prtiWi#P milibiióW. W porównaniu z Wy- 
datkami Stanów ŻjedabczonyCU' w ' Wysoko­

ścią 2óo miliardów dolarów i - Związku Ra­
dzieckiego w wysokości 680 miliardów'ru-
ML mv dąliśmy z n o ^  Dro^ntowo naiwie-
Ćej; bo 110 miliardów p^sefiwojęimych złb- 
tych.

Nic dziW^|^o, że po takiej zawierusze 
świ^®:uszYl na posrpsWanie nowych dróg, 
które zawiodłyby go nią na p l§ | boju, nie - 
g lba^eteśk^ku lą  ®fóiweka. w .^ rce  takie­
go samego człowieka, ale do krainy szczęś­
cia, słońca,^ mflości i spokojnej pracy. Świat 
wybrał t gościniec wiodący do umiłowania 
człowieka -przez człowieka i do wychowa­
nia tegoiczło wieka w takimi duchu, by .-w 
epoce boinby atomowej miał on siłę z tej 
bomby w celach morderczych- nie skorzy­
stać. -Świat-i wybrał demokrację. I Lublin

wybrał demokrację, jako najsłuszniejszą i, 
jedynie zbawienną, dlą Polski drogę.,

Tylko: ta drogą mogła być balsamem i le­
karstwem na straszliwe polskie blizny i/jpr 
kaleczenia. A blizny te były głębokie' i 
zdawało się, nieuleczalne. .
; Jak- wspomniałem już, nasz majątek na­
rodowy poniósł straty wartości 110 miliar­
dów ptjzedwojęńnych złotych, to jest tyle, 
ile 'wyńósify by tłoChbdy i  wydatki pań­
stwa w ciągu lat-‘ 50. r a i  
Na każde j tw  gospodarstw rolnych sfnisż- 
cżonych było 12. Na każde 100 domów 
r— zniszczonych 30, a W Warszawie; TÓ. A 
jak ttn budować, jeśli cegielnie w trzech 
czwartych leżały w gruzach?
1 Na łca-źde 100 mostów — zerwanych 
było 70. Na każde 1QQ wagonów — bram­
kowało -96.

Jałę żywić i ubierać naród, jeśli na każ­
dą stp ąztuk nierogacizny brak 80, krów 
70, a  na każde 100 .zakładów przemysło­
wych zdewastowanych’ śh. ’7  "

Jak obrobić ziemię, jeśli na każde l00 
kotii ubyło nam 60,’ có pociąga za sobą 
nieobsianie 2 milionów hektarów ziemi.
; Ludność obdarta, bosa,’zziębnięta, głodna, 
bez dachu' nad głową i w ustawicznej wę­
drówce za ' swoimi.
: Warszawa W gruzach i jeszcze W płomie­
niach,' Granice ‘niewytyćrone, stosunki za­
graniczne z żadnym państwem nienaeriąza- 

jne. Rząd bez skarbu.- Pola zaminowane, 
szkoły zamknięte.

A straty moralne? Ludność nawykła do 
bezprawia, sabotażu, .obojętna na tragedie 
|i( okropności.' Młodzież zdemobilizowana, 
i Dp tego wszystkiego dodać hależy wro- 
-gą propagandę, nieufny las,' reakcję rodzimą 
-i zagraniczną, judzącą przeciw Lublinowi, 
jprżeęiw manifestowi lipcowym ,. przeciw 
‘Wojsku Polskiemu i przeciw Ztyiązlpowi 
Radzieckiemu.

Taki był stan dwa lala temu, gdy rodziła 
i się nowa Polska.

NASZA WALKA O DOLNY ŚLĄSK
A Wrocław?. Ci,, ktdizy .przybyli tu w 

I maju 1945 roku pamiętają Wrocław dobrze. 
Bez jednego nawet; tramwaju, beż komuni- 

; kaćji kolejowej, z zatarasowanymi gruzem 
f ulicami; Państwowa Fabryka Wagonów — 
•.to -jedno rumowisko.
; Czy znalazłby • się wówczas jakiś szale­
niec, który odważyłby się marzyć o poli­
technice i uniwersytecie we Wrocławiu, o, 
elektryczności, o szkołach dla polskieggo 
dziecka,. o węglarkach tworzonych w Fam.

1 stwówej Fabryce Wagonów rękami polskie­
go inżyniera* i polskiego robotnika? - ;
- _ A przecież ruszyliśmy z miejsca. A prze- 
ęięż zakąsaliśmy rękawy powyżej łokci, 

i ćzęsto o głodzie, często zdzierając dłonie 
; do krwL usuwaliśmy gruzy materialne i mo­
ralne, budowaliśmy nowy dom Polski. Nie- 
jest to jeszcze szklany dom Żeromskiego, 
ale i. taki wybudujemy niedługo, 
r Dlaczego wzięliśmy ten straszny ciężar 
na nasze barki? Dlaczego wzięliśmy na sie­
bie tak potężną odpowiedzialność za losy 
narądu i państwa?

Wzięliśmy ją dlatego, że stanęła za nami 
polska klasa robotniczą, szczerze po'polsku 
n^yślący chłop i inteligent pracujący. '

Obserwątorzy zagraniczni Zapytywali 
często, co się stało z tym, tak do strajków 
1 do buntu skłofanym robotnikiem polskim. 
Przecież nie dajadŚł T  jeszcze dżiś .ńle* det- 
jada. Przecież nie robił tak, jak chce Sm 
cjalizm ,— B. godzin dziennie,, ale 13 1 16. 
Przecież nie mógł
cywanej w programąępł,pojity,ęzny<ńi oświa­
ty i kultury, bo nie miał w czym 'dziecko 
do szkoły pasłaś.-; Przecież nie miał za co 
i czym bptow podbić, mydło kupić, ubranie 
kupić. A jeanaf pracowhł. ®A jeeftak pra- 
cuje. Często może ^  zaciśniętymi zębami. 
Ale cicho, ale .bez buntu, ale bjez strajku. 
Bo z  najsilniejszą wiarą wAepsze jutro,--W 
spokóp i dobrobyt i-, sytość. Wiedział <bo- 
wiem, j że pracuje dla najbardziej w świę­
cie zrujnowanej .ojczyzny, a  nie dla kilki, 
trustó-w, karteli i baronów przemysłowych.

I ten michy, ale gigantyczny ruch polskie- 
o świata pracy jest największym zaufaniem 
la rządu naŚzego, dla jego politycznego i 

gospodarczego programu. X to jeśt najwięk- 
sze nasze zwycięstwo. Bój -ó Polśkę, o 
człowieka w Polsce, o hptawiedliwość spo- 
tdcfiżó! "ustrój -opar­
liśmy* nie na .jódnostće, nie na dyktaturze 
czy Wodzu, ale na całym narodzie. Naszym 
Wodzem był, jest i będfeie nie Rydz czy 
Anders, nie Raćzkiewicz* czy Mi-kółajczTk, 
ale ca ły  naród ' polaki, ate polska; klasa 
pracująca, i

Historia nasza sma szerhg dowodów boha­
terstwa P/ćżęsto bbznadziijhdj “ÓMony *ho- 
doru (Polski. PoniatdwsRi skoeżył W! fiuriy I 
EJstóry, ^y/'ratować 'Hońdr TPólak6w;.''&Iibń 
W ^dzfl^swdją^ rbddtę, by ratować honor 
Polaków. Zofia’ Chrzarió^rska' wysadzifh ża- 
męk yr Trembowli, by ratować honor Pola­
ków. Jan Kiryst w WarśMawie oćhotplczo 
szedł na peiAną śmTerć db lpkału, w ktoźym 
musiał zlfl£#idówaó’ ; 'bandytów: geśtapc^z-

Skich, wiedząc z góry, że stamtąd nie wró­
ci.. A. Monte Cassino, a Lenino, a powstanie 
Warszawskie...

BOHATERSTWO POLSKIEJ PRACY
; Jakże to różne od ucieczki Anglików 
spod Dunkierki, od' kapitulacji Singapuru...

Ale największy niewątpliwie jest wy­
czyn polskiego robotnik^,. Lplniką, naugjy- 
ciela,, urzędnika, inżyniera, lcolejarźa, pocz­
towca i tych wszystkich, którzy poszli na 
zew' Rżądu Jedności Narodowej, ‘-Krajowej 
Rady Narod§wej<T.na przestrzeni dwóch lat 
W najcięższych yhrunkach, z niczego pra­
wie swoją mraeą, swoją dłonią, i swoim 
mózgiem urmfowali nie tylko honor narodu, 
ale uratowali naród polski.
; Śmiało i bez przesady do rządu, który wy­
prowadził naród na nową polskę/ drogę, 
można zastosować ; słowa Żeromskiego 
w „Śnie o szpadzie": \
' „Wyszedłeś1 w najciemniejszą , jesienną 
noc, gdy huczał wicher d bił deszcz, a my 
wszyscy 20>pailionó'Wy naród, spaliśmy w 
swych sypianiach, pokojach, izbach, pod­
daszach i nbraęh podziemnych kamiennym 
snem niewolników... Byłeś obładowany pis­
mami, zwiastującymi wyzwolenie Ciał i  du- 
fchów... Szedłeś w ^ ra j  boso i krwawiąc no- 
;gŁ Tej nofy przyniesiona została niepod­
ległość do lego kraju nędzarzy ducha, po- 
Spychanych łięśćią obcego żołdaka."
: Ci to nędzarże w ilości 400 000 fornali, 
bezrolnych małorolnych otrzymali 600 000 
.hektarów zihmi, ną której tuczyło, się do­
tychczas 5000 żubrów w osobach Potoddch, 
Ko.niecpolsłacjb, Radziwiłłów i innych.
, Nad tymfe^tp nędzarzami żńjaśniała tęcza 
p S  000 spółdzielni, zabijających wyzysk i 
pośrednictv#Aij regulujących* sprawiedliwy 

i rozdział dóftr materialnych. \ 
j Tym to h^dzarzom. oddaliśmy Jkopalpiei, s 
.'huty, fabryC, pkzedsiębidrstwa, transport i 
energetykę.I'-

Weszli oM w krąg promieni światła i. 
i kultury, zdrowia, f  ubezpieeżeń społecznych 
i wypoczynków, fyt

ZWIĄZKOWI RADZIECKIEMU ZA* 
WDŻJĘCZAMY t e  ziem ię

. Ślepców i głuchych, obarczonych cięża­
rem i urazami kilkuset lat sprowadzaliśmy 
z Obłoków na ziemię, pokazaliśmy im ma­
pę i wykazaliśmy, że Polska leży nie mię­
dzy Rosją L/|bglią, czy Rosją i Ameryką, 
ale między Rosją i Niemcami. I że najsil­
niejszym i -najrozumniejszym fundamentem 
polskiej polityki zagranicznej jest nasz so­
jusz zę. Związkiem Radzieckim. •
• I że nikomu innemu jak właśnie tylko 

Związkowi Radzieckiemu zawdzięczamy na­
sze oparcie się o Odrę i Nysę i powrót na 
prastary Chrobrowy szlak morski.
. To wszystko samo nie spadło z nieba. 
Ten wspaniały Cud,'jest tym wspanialszy, że 
dokonał się w sposób -bezkrwawy. I to jest 
bezspornym sukcesem obecnego naszego 
rządu. Cud ten dokonał "się przy wtórze la­
mentów, niezadowolenia, bierności i oporu 
tej części społeczeństwa, której nie było 
przy budowie w roku 1944, a które wypły­
nęło nagle na powierzchnię wtedy, kiedy 
padło Słowo. „wybory i kartka wyborcza", 
kiedy zaczęło się mówić o fotelach, manda­
tac h 'i  procentach,’ o władzy na stole.

Kierownicy Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego woleliby sprowadzić Polśkę na ma­
nowce pieniactwa i ciasnych partyjnych in­
teresów.- •

Kierownicy Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego zrzucają partiom robotniczym, że u- 
pra-wHają. ęzerwopą dyktaturę proletariatu, 
a sąmi-żądają J5 procent mandatów posel­
skich, co właśnie oznacza dyktaturę. A 
każjią dyktatura była, jest i pozostanie du- 
szy polskiej zawsze obca.

PEESELOWSKA POLITYKA 
BIERNEGO OPORU

Bierny opór Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego zawiesił-lasowi ryngraf na szyję, do 
jednej -ręki wetknął legitymację z podpisem 
Mikołajczyka, a do drugiej rewolwer.- 

A- wtedy, kiedy żołnierz polski pomagał 
osadnikowi orać, siać i żąć, traktory Mikó- 
łajczykoyskich urzędów ziemskich w spo­
sób dziwny jssuły się i  stały bezczynne na 
boląchl

Stronnictwo pana Mikołajczyka na ostat- 
nięj Krajowej Radzie Narodowej głosowało 
przeciwko dopuszczeniu Wojska Polskiego 
dg„ wyborów., No, bo jakże? ‘Żołnierz pol­
ski zdobył ziemie .piastowskie i przekroczył 
Odrę, ,a  Odrą idzie w świat węgiel polski, 
tańszy* od angielskiego. Rzecz jasna, że to 
nie mdże pbdobać się panu Churchillowi, 
ańi panu Bevindwi. A panowie ć i zaprzy­
jaźnili się z Mikołajczykiem, więc nie wy­
pada im robić krzywdy. Oczywiście wszyst- 
kietau Winien' żołnierz polski, który o tę 
ziemię krwawił i który jê  wywalczył.'Więc 
za karę niechże nie głosuje' Ale żołnierz 
polski będzie głosował i odtąd w nowej 
'Polsce Zawsze będzie głosowali •

Kiedy przemysł materiałów budowlanych 
melduje Prezydentowi Bierutowi o wyko­

naniu planu w 105 procentach,; a przemysł 
Węglowy o wydobyciu 46 milionów ton wę­
gla, w tym samym czasie ci, którzy jak 
na świętość patrzą na zieloną legitymację 

' PSL i' ża' wszystko złe . winią nasz rząd, ci 
sami mordują ośmiu robotników demokra- 

: tów pod Sokołowem i sześciu w Skawinie, 
1 i ci sami z drżeniem serca Czytają w „Ga­

zecie Ludowej" sprawozdania z procesu ko­
mendanta WiN, pułk. Rzepeckiego i hra­
biego,Grocholskiego;

Panowie z kierowńictwa Polskiego Stron­
nictwa Ludowego od początku poszli w 
stronę przeciwną. W siodle rumaka, który 
pędzi ku nbwej Polsce,: siedzą twarzą do 
zadu. Od początku wyciągaliśmy do nich 

' ręce, wiedząc, że tkwią tam masy nieświa­
domego ale uczciwego chłopstwa. Darem­
nie. Masy topnieją, przechodząc .do nas, a 
.wodzowie, głównie jeden wódz, trwają przy 
swoim.

PRACUJEMY BEZ NICH 
Wobec tego od początku postanowiliśmy, 

budować i cementować jedność narodu i 
siłę państwa ponad głowami upartych po­
lityków z PSL. Rozpoczęliśmy bez nich, po­
mimo nich i wbrew nim i skończymy bez 
f%L, pomimo PSL i wbrew PSL<

.1 tak również idziemy do wyborów. U*
| ciekanie się PSL do zagranicy po interwen­
cję j»ie pomoże tu nic. Bof jeśli zagranicę 
nie interesowały rtiiny Warszawy, Wrocła­
wia czy Poznania, nie mogą je j  również in­
teresować nasze wewnętrzne sprawy, nasze 
wybory. ' Znamy tych przyjaciół angiel­
skich, którzy za 10000 naszych lotników, 
poległych w obronie Anglii nad Londynem 
i Berlinem, za nasze ofiary Nanriku i Mon­
te Cassino, zażądali 72 mil. doląirów nasze­
go złota. .:

Dźwigaliśmy się bęz zagranicy i PSL, bę­
dziemy to nadal robić \ bez nich.

A metody całkowitej i absolutnej demo­
kracji stosować będziemy tylko wobec tych, 
którzy zdolni są przestrzegać zasad demo­
kratycznych.

Oddanie systemem takiej demokracji wła­
dzy w ręce tych, którzy potem tej władzy 
użyją do zduszenia poprzednich posiadaczy 
władzy, równa się kręceniu sznura na swój 
kark, " rguma się podpiłowywaniu gałęzi, na 
której się siedzi. Tak, jak 'n ie  ma wolności 
dla wrogów wolności. m 

My mamy odwagę stanąć przed naro­
dem i powiedzieć mu, że jest jeszcze bar­
dzo źle, że jeszcze nie prędko, nie za mie­
siąc-,. nie za rok będzie dobrze. Nie idziemy 
nią tanią i łatwą popularność, bo droga nasza 
nie błyskotliwa, ale twarda, bez oklasków, 
często bez ciepła i bez strawy, bez odzieży 
i obuwia. Ale mówimy: będzie lepiej, z 
każdym dniem lepiej; Trzyletni plan gospo­
darczy, realizowany wspólnie przez cały 
naród wyprowadzi nas na lepsze, szczęśliw­
sza wyżyny.

Wiemy, że niejeden błąd popełniliśmy, 
popełniamy i  popełniać będziemy. Ale nie 
błądzi tylko ten, kto nie pracuje i kto stoi 
w miejscu.

Nie lękamy się słusznej i rzeczowej kry­
tyki, ćo więcej, domagamy się jej. 1

Przed nami daleka jeszcze i najeżona 
trudnościami droga. Droga upartego i twór­
czego wysiłku. Droga zmierzająca do za­
gwarantowania wolności człowiekowi, do 
utrwalenia naszej niepodległości Droga 
pokoju. Droga pracy. Droga zagospodaro- ; 
wania i złączenia na wsze czasy z macie­
rzą ziem odzyskanych. Droga stałego za­
cieśniania przyjaźni ze Związkiem Radziec­
kim i; współpracy z Zachodnimi demokra­
cjami. Niejedno trzeba jeszcze odbudować 
i przebudować. Daleko jeszcze do atmo­
sfery. zgody, spokoju i konstruktywnej pra­
cy.

Ten przebogaty program wolności i spra­
wiedliwości społecznej, harmonii, spokoju i  
twórczej pracy, program niepodległości i 
dobrobytu zrealizujemy tylko przy zaufa­
niu i poparciu szerokich mas ludowych. ?

O. to zaufanie i o to poparcie dla nasze­
go programu zwracamy się do was w dniu 
19 stycznia.

Społeczne Przedsiębiorstw o 
P r z e m y s ł u  L o d o w e g o

ul. Karola 32
(obok PI. Bohaterów Getta) 

w y k o n u je
z materiałów powierzonych 
wszelkie prace, wchodzące 
w zakres krawiectwa miar 
rowego i konfekcyjnego.
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P Pin a mob III za e j a członków PPS
Każdy pepesowiec spełnia Wyznaczone mu zadanie!



H O t R Y Z C N T kulturalny
Marian Smereka

Komizm Jest nieodstępnym towarzy­
szem wzniosłości. Rodzi się w momen­
tach najczęściej niespodziewanych, roz­
ładowując napięcie. powagi i to w jej 
pu&kde szczytowym. Autor wprowadza 
go do utworu świadomie, lub powstaje 
on wtórnie poza obrębem samego dzie-

O t l n i c b  p r z e w r a c at f
»Nas dla wstał z martwych". Przywód­
cę piekła autor nazywa starostę: „sta­
rostą skona1 (.Chrystus) piekielnego'-. 
To samo zastosowano w odniesieniu do 
nieba, gdy Adama nazywa się »bożym 
kmieciemA, »Adamie, ty boży kmieciu, 
ty siedzisz u Boga w wiecu". Wątpliwej

2  karty tytułowej kalendarza z przepowiedniami Michała z Wrocławia, profesora uniwersy­
tetu w Krakowie ( 149}, r j . .;

ła jako proces psychiczny czytelnika. 
Wtedy utwór jest tylko impulsem do 
powstania komizmu.

Życie średniowiecza na ogół biorąc 
Cechuje patos. Mało z ówczesnyh ludii 

; próbowało świadomie ten patos prze- 
■■ łamywać. Dziś po kilku wiekach fakty 

z ówczesnego życia i dzieła literackie 
w Świadomości ogółu uchodzić mogą za 

^komiczne ku zgorszeniu zawodowych 
badaczy i dla ludzi pozbawionych Ku- 

' moru. W średniowiecznej twórczości li* 
f. terackiej dominuje atmosfera wzniosło- 
P' ści, która wskutek prymitywnej 
. niki pisarskiej właśnie wtedy, gdy au­

tor chce wyrazić najbardziej poważne 
przeżycia, lub wzbudzić W Cżytełniku 

* współczucie, wywołuje (Wtórny komizm. 
 ̂ Komiczne jest wprowadzenie polskiej 

' nomenklatury do hierarchii piekieł pt.

wartości byłyby dla nas rozkosze nieba, 
gdyby miały posiadać posmak ziem­
skich stosunków.
* Zgrzytem dzisiaj o zabarwieniu ko­
micznym brzmi wezwanie autora w 
Wierszu pt. użal Matki Boskie/", skie­
rowane do matek; uproścież Boga, wy, 
mile i żądne maciory" (o błogosławień­
stwo), Takie słowo, współcześnie, przez 
to, że ma inny aspekt znaczeniowy, 
dyskredytuję człowieka. . Ten zaś, kto 
chciałby, współcześnie użyć go za motto 
do- apostrofy, skierowanej do kobiet, 
poniżyłby wartość samego siebie, jak­
kolwiek w komizmie tkwi Właśnie chęć 
obniżania wartości. V 

Zapewnienie żony św. Aleksego W 
średniowiecznej legendzie: «>każdy czło­
nek w moim żywocie chcę chować: w  
kaźni i cnocie" nadawałoby się do dzie-

więtnaetowiecmego kupletu. A kiedy 
mąż „od obiada się precs brali żona p o | 
tilpi jako spita“ porównanie w tym wy­
padku wątpliwe, bo nie przekonywują­
ce o istotnym bólu żegnającej. Kiedy 
Zaś „pode wschodem leżał (św..Aleksy), 
każdy nań pomyje lał“ i tak silne skon­
kretyzowanie rodzaju poniżenia, aż 
do szczegółowego wymienienia właśnie 
poinyj, które zlewano na głowę eatno- 
upokarzającego się męczennika jest ko­
miczne ze względu na zbędność w tym 
wypadku takiej konkretyzacji.

Szczególnie w iem  pt. „Rozmowa 
mistrza ze śmiercią" obfituje w nie­
zamierzone obrazy komiczne. Oto jak 
wygląda opis śmierci, którą nagle 
mistrz ujrzał przed'sobą w całej krasie. 
nUżrzał człowieka nagiego, przyrodze: 
nla niewieściego". Dotąd obrazek mógł 
być wcale ponętny, *ale zaraz następuje 
opis szpetoty, który przez przesadne na­
gromadzenie efektów staje się wcale 
nie strasznym, a wręcz komicznym: 
,,obraza wielmi szkaradnego (była ta 
śmierć).- chuda, blada, żółte lice-.- upadł 
ci jej koniec nosa, z oczu płynie krwa­
wa rosa/ nie było warg u Jej gęby, po­
siewając, skrzyła zęby". Ziewała jak 
urzędnik dzieiejszy, pełniąc nie zawsze 
sobie miłe rzemiosło. -

A mistrz zobaczywszy śmierć upadł 
na ziemię, aię stęknął . Zestawienie 
znudzonej śmierci z przerażonym mi­
strzem wywołuje efekt komiczny tym 
bardziej, że biedny mistrz musiał być 
zażywnej tuszy, skoro aż stęknął, kiedy 
upadał na ziemię.

Pod koniec utworu spotykamy opis 
cnotliwego życia mnicha, który ma rów­
nież Cechy nie zamierzonego komizmu. 
„Którzy mają zakon lichy, co z kłaszlo­
ra uciekają, a  swej Woli pożywają", 
tym oczywiście śmierć szczególnie musi 
być sraszną. Boć nie ma gorszego czło­
wieka nad złego mnicha. „Gdy mnich, 
pocznie dziwy stroić, nikt go nie może 
ukoić1 kto chce czynić co na świecie, 
zły mnich we wszystko się tniece. Jestli 
Wsiędzie na szkapicę, Wetknie za nadra 
kapicę, zawodem na koniu wraca, a 
Często kozielce przewraca." 
e Ideałem człowieka średniowiecznego 
był mnich asceta. Reguły klasztorne 
wymagały wielkiej czujności wobec sa­
mych siebie i bezwzględnego poskra­
miania często nawet najprymitywniej­
szych Odruchów żywotności. Ale wieki 
średnie — to okres przeciwieństw i pa­
radoksów. Im'silniej ujarzmiała reguła 
popędy cielesne, z tym większą gwał­
townością wyrywało się spod jej wpły­
wów ujarzmione dało. Sam już obraz 
pędzącego na koniu niby rycerz pokor­
nego mnicha napawał zgorszeniem co 
pobożniejszych ludzi. Jajida nie zawszę 
była dla mnicha fortunna, „przewracał 
kozielce".

Owo przewracanie koziołków było 
przypadkowe w zasadzie u dobrych je­

szcze mnichów, a raczej mogłoby wzbu­
dzać litość niż. śmiech. Byli jednak i ta­
cy, którzy świadomie wyrwawszy się 
spod przemożnej dyscypliny klasztoru, 
spróbowali pędzić tycie swobodne, peł­
ne przygód i' płodne w twórczość lite­
racką. Zaczynało się od tego, że zmę­
czony długim przepisywaniem pobożnej 
księgi młody brat zakonny, jakkolwiek 
każdy błąd w księdze uważano' za 
grzech śmiertelny, pozwalał sobie na, 
„kozielce", na razie bodaj w myśli, Na 
marginesie księgi, na przekór twoim 
mistrzom, a gwoli zadowolenia wzbiera­
jących uczuć wypisywał taki oto 
Wiersz: „Omnes tui inimici twszysćy 
twoi nieprzyjaciele),* bodaj rychle, k-- 
jem zbici i kapustą zpiuąkpni‘‘ i albo in­
ny pisał: nach, miły Boże toć boli, kie­
dy chłop kijem głowę goli, ale bardziej 
boli, kiedy miła inszego woli". Ze takie 
wierszyki, lub za nieskromne spojrze­
nie w kierunku wąskiego, okna gotyc­
kiej celi, które przysłoniła na chwilę 
suknia przechodzącej jakiejś strojnej 
mieszczki, a najczęściej za pomyłki, 
których przy utracie skupienia musiał 
młodzieniec popełnić nie mało, adept do 
stanu duchownego l  godności zakon­
nych zostawał z klasztoru wyrzucony. 
Wtedy przemieniał się W pieśniarza i 
roił 6 rycerskich przygodach. Nikt go 
odtąd nie cenił, ale też i on do nikogo 
życzliwie nie był usposobiony i umiał 
się odpłacić pięknym Za nadobne. Wy­
szydzał przede wszystkim mnichów, z 
których sam wyszedł, albo też księży 
świeckich. Oto pisze złośliwe satyry 
na księży, jak ta: "kapłanie, chcesz po­
lepszyć duszy swej, nie mów często; pi­
wa nalej!" Nie mógł przeboleć ex-za* 
konnik tego momentu, kiedy to (spra­
gniony spoglądał na beczkę klasztorne­
go piwa, ż której mogli sączyć tylko 
starsi. Pisał sobie wtedy, oblizując się 
smakiem: „dum bibo (kiedy piję) piwo, 
stal miht (stoi mi) kolano krzywo' . 
Przezabawne tą te średniowieczne wier­
sze makaroniczne, to jest mieszające 
słowa polskie z łacińskimi.

Występność mnichów była tematem 
średniowiecznych moralistów, w iem y  
umoralniających. W następnych wie­
kach wykorzystano ten temat już świa­
domie dla wywołania efektów komicz­
nych. Najbardziej udaną satyrą na wo­
jujących ze sobą mnichów jest *Mopa- 
.chomachta" Krasickiego. Jeszcze w ro* 
siemnastym stuleciu" gnieździł się w 
klasztorach duch średniowiecznej „pro­
stoty", Ale i wtedy jeszcze trzeba było 
być śmiałym, „żeby tuszyć kaptur". 
„W tym stanie rozkoszne siedlisko 
świętych próżniaków" Jednakże jol* 
klasztorów w średniowieczu, a w o- 
siemnastym wieku była zupełnie różna, 
Komizm zaś satyry Krasickiego ma mi­
mo zastrzeżeń samego autora posmak 
złośliwości. Nas bawi lepiej ów rrieza- 

i mierzony komizm ludzi średniowiecza.

Zabawnym jest, że U schyłku tej epo­
ki' duchem choć nie praktyką ascezy 
klasztornej przesiąka rycerstwo, gdy 
tymczasem mnisi odznaczają się ty cer* 
stoością. Mnich częstokroć lepiej siedzi 
na koniu, niż rycerz z Okresu zmierzchu 
idei rycerskiej, rączej potrafi wysadzić 
% siodła, niżby sam wywracał kozielce'. 
Rycerstwo natomiast bawi się pieśnia­
mi. Od dwofu do dworu przebiegają 
gromady śpiewaków, opiewających le­
gendarny okres bohaterstwa i w tych 
pieśniach dawnych oraz w ich prze­
róbkach trywialność miesza się ze 
wzniosłością, tworząc komiczną anty­
tezą, Narodowy bohater, francuski mó­
wi <w „Pieśni o Rolandzie": „niech każ­
d y  się gotuje miópć dobrze, iżby nas 
nie pohańbiono w  pleśni'. Kreślenie 
obrazu bitwy- z anielskim niemal spo­
kojom 1 wykrzyknikami podziwu ma 
w Sobie wielką dozę nie zamierzonego 
komizmu: „bitwa Jest wspaniała.
W szystko zaczyna się kłębić. Hrabia 
Roland trzyma Durendai, mlecz SWÓJ, 
który dobrze tnie i dobrze siecze'1; tak 
jakjby to wszystko odbywało sę na sce- 
niet a nie rozstrzygało o życiu i śmier­
ci. Snąć nie rycerze opiewają rycerskie 
cziytoy.

Roland po walce jest bliski śmierci: 
„widzi arcybiskupa na ziemi, na piersi 
■pięknie p&środku dożył swe białe ręce, 
tak piękne." Sytuacja komiczną po­
wstaje wtedy, gdy w momentach naj­
mniej do tego odpowiednich spostrzega 
atą szczegóły i te stają slą centrem za­
interesowania. Jakkolwiek świętość by­
ła celem człowieka średniowiecznego, 
z konieczności musiał jej nadawać re- 
alłne formy w żydu codziennym i po­
wstawała trywialność, która nas śmie­
szy. Roland przed zgonem bije miećżem
0 skałę, aby go złamać. »Kiedy hrabia 
widzi, że go nie złamie, żałuje go w du­
szy bardzo łagodnie. Hal Durendai,' Ja- 
Jcii ty piękny i święty! Twoja złota gał- 
ka pełna Jest reiikwiir ząb świętego

1 Piołia, krew świętego Bazylego i włosy 
wielebnego świętego Denisa, strzęp sia­
ty  ■Najświętszej Panny." W aśnię han- 
cllem relikwii zajmowali się bardzo czę­
sto zakonnicy.

Komizm W literaturze średniowiecz­
nej zjawia się więc jako wtórny proces 
psychiczny czytelnika, rodzi, się z .u- 
świadomienia paradoksalnego ustosun­
kowania się autorów do żyda, przy 
czyim najbardziej uwidacznia się on w 
odniesieniu do spraw metafizycznych, 
pozazmysłowych, symbolizowanych try­
wialnie, a zamierzenia późniejszych 
tzw. sowizdrzałów nie wyrosły na pod­
łożu humoru, a raczej zrodzone z buntu, 
nie mogą wywoływać pełnych wrażeń 
komicznych. Mnich przewracający ko­
złek* budzi różne wrażenia, w zależ­
ności od postawy f światopoglądu czy- 

| S (Dokończenie na stronie 5-tej)

r)$rocła\ł>ókie p
Ze względu na to, że w pierwszej lali 

osadników napłynęli do Wrocławia przede 
. wszystkim ludzie związani raczej z czysto 

praktycznymi dziedzinami życia, trudno  ̂
było zrazu wytworzyć silniejszy ośrodek 
kulturalnie twórczy, zebrać stały zespól pi­
szących, którzy by mogli zagwarantować sy­
stematyczne ukazywanie się wartościowego 
periodyku literackiego.

■ Jednak zorganizowane już w  styczniu 
» ub. roku Kolo Miłośników Literatury i  Ję­

zyka Polskiego, zimne całemu miastu z cle-, 
sżących się coraz większą frekwencją, 
„czwartków literackich" dość wcześnie za­
projektowało wydawanie własnego organu 
i na Nowy Rok 1947 opublikowało pierwszy 
numer kwartalnika^ pod skromni ł  ze sma­
kiem skonstruowaną nazwą:

7 P ę 7  y  t V 
WROCŁAWSKIE
KWARTALNIK KRYTYCZNO - UTERACik

j  Pozycję otwierającą numer stanowi Tą- 
j  deusza Mikulskiego „Niemcewicz na koźle'. 

/  J e s t to je d e n  z ciekawego cyklu szkiców 11- 
’ teracklch poświęconych postaciom z piś­

miennictwa polskiego związanym w  taki 
. czy inny sposób je p$zeszłQŚcią Wrocławia,, 
postaciom 1 faktom wiążącym je z naszym 
miastem: Poprzednie szkice z tego cykl” 
ukazywały się  już w  „Śląsku", „Odrze" 1 
Innych pismach śląskich. Szkice te, pisane 
oryginalnym, swoistym językiem, atrakcyj* 
nie utrzymane w  tonie swobodnym, nieraz 
anegdotycznym a mimo to nie zacierającym 
gruntownej źródłowości naukowej — to bez 
wątpienia cenny wkład w  naszą historię li­
teratury. Dlatego z fyw ym  zainteresowaniem 
oczekuje się zapowiadanego przez autora 
książkowego wydania cyklu.

Tematycznie, ale nie sposobem njmowa-jj 
nla, zbliża się do omówionego „NlemfceWł-® 
cza" Inna z prac, zamieszczonych w tym nu- j 
merze „Zeszytów", mianowicie „Wizja, Hen-, 
fryka Wtórego" Stanisława KoffiuśzeWskte- 
go, wskazująca na-(wrocławsko-śląskie źró­
dła witraża 1 rapsodu Wyspiańskiego o  Hen­
ryku" Pobożnym, praca wartościowa szcze­
gólnie z tego .względu, że Zawiera nigdzie 
dotąd nie drukowane listy wielkiego poety 
modernizmu,

Jerzy Kowalski publikuje dwa fragmenty 
swych „Studiów o; literaturze rzymskiej" 
(1. języki i style literatury rzymskiej, 2. Se­
neka), Znajomość rozpatrywanego materia­
łu, nowość 1 niezależność sądów o nim, ą 
jednocześnie specyficznie ujawniająca się w, 
Języku autora pewność tych sądów — nie­
spotykana w polskich pracach historyczno— 
czy krytyczno-literackich.
> Artykuł Stanisława Rosponda „Pisarz i 
jego słowo" jest rozwinięciem tez o ko­
nieczności współpracy pisarzy z Języko­
znawcami, wypowiedzianych poprzednio na 
jednym z „czwartków". Tezy te — nawet 
w obecnym sformułowaniu drukowanym — 
w dalszym ciągu nadają się do dyskusji a 
nawet polemiki.

r> W  ostatniej pozycji numeru „Zeszytów" 
?pt. „Dwa kościoły naprzeciw siebie" An­

drzej Jochelson żywo i niebanalnie przed­
stawia historię wrocławskich kościołów: 
św. Doroty i . Bożego Ciała. Za najciekaw­
szy w tej historii- może uchodzić nasuwają­
cy analogie z dniami 7—9 maja 1945 r, po­
żar Wrocławia ątf tych samych dniach roku 
1342, kiedy to — według legendy — anieli 
zrzucali na miasto głazy, rozżarzone kamy­
ki i płonące kawałki siarki.

. W zamknięciu numeru: kronika „czwart­
aków literackich" (T. Mikulskiego) i dosyć 
'— jak na Wrocławskie stosunki — obiek­
tywna kronika muzyczna 1 teatralna (H. 1 
W. Dzieduszycklchj.

„Zeszyty wrocławskie" wydano starannie, 
w formacie książkowym, w  sztywnej okład­
ce, na dobrym papierze,’

PAMI ĘTNI K
L I T E R A C K I

Ten kwartalnik' naukoyry jest właściwie 
pismem 'ogólnó-krajowym, 'poświęconym, hi­
storii i  krytyce literatury polskiej, ponie­
waż fedtiak obecnie drukuje się go we 
Wrocławiu, znalazł się również w tym prze­
glądzie.

„Pamiętnik", którego zespół redakcyjny 
składa się z przedstawicieli wszystkich 
ośrodków uniwersyteckich w Polsce, uka­
zuje się jako organ Towarzystwa Literac­
kiego im. Adama Mickiewicza, towarzystwa 
mającego, już za sobą 60 lat wartościowej, 
aktywności kulturalnej. Organizacja ta wy-4 
dała dotychczas(41|roczników swego czaso­
pisma (pierwszyclrUześć pod inną nazwą, 
zawierało prace tyczące wylącżjślę Mickie­
wicza, dalsze — już pod dzisiejszym mia­
nem — ogólniejszej.

W e Wrocławiu ukazał się pierwszy po­
wojenny, podwójny zeszyt (1—2) rocznika 
XXXVI, stanowiący dość pokaźną objętoś­
ciowo książkę (260 str.) pod redakcją Julia­
na Krzyżanowskiego i Tadeusza Mikulskie­
go.

We wstępie do tego zeszytu pt. „żałobne 
pokłosie" redakcja wspominając, ze po­
przednie, przedwojenne roczniki, czasopis­
ma przynosiły rezultaty pracy dwu pokoleń 
badaczy piśmiennictwa, zwraca uwagę, że 
„tom wydawany obecnie jest pełnym tra­
gicznej wymowy dokumentem lat, gdy pra­
ca ta została brutalnie przerwana, pracow­
nie zniszczone, pracownicy zaś skazani na 
zagładę".

Widać to już w omawianym zeszycie, 
który stał się zbiorem wspomnień biogra­
ficznych i  bibliograficznych tut o starych, 
zasłużonych naukowcach jak i  o młodych 

1 adeptach wiedzy o literaturze, zaginionych

lub zmarłych w  czasie wojny. Wśród 35 j 
ewokowanych tam postaci znalazły się ta­
kie jak Brttckner, Bruchnalski, Chrzanowski,; 
Estreicher, Fik, Irzykowski, Kazimierz' Kol- 
buszewski i  Zygmunt Łemptckt, sjfórtreto- 
wani przeważnie przez twych najbliższych 
kolegów.

Ta kolekcja krótkich monografii —- to z 1 
jednej strony bliższe spojrzenie na ważne 
pozycje z wydanej gdzie indziej listy strat 
wojennych, opracowanej przez prof. Olsze- 
wicza, a z drugiej syntetyczny, skrótowy 
przegląd prac badawczo-literackich z ostat­
nich dziesięcioleci naszej kultury. Urozmai­
cony dobór najtęższych piór ze świata nau- 
kowo-pisarskiego, od Borowego poprzez 
Czachowskiego i  Krzyżanowskiego — do 
Połlaka, umożliwił uniknięcie monotonii i 
nudy w tym żałobnym „apelu",

ptESiĘCZNIK ILUSTROWANY

Ś L Ą S K
Można szczerze przyznać rację recenzen­

tom z centralnych piżm literackich twierdzą­
cym, że „Śląsk" jest najlepiej redagowa­
nym spośród periodyków regionalnych. 
Wysoki poziom artykuiówi wielostronność; 
tematyki, staranność techniczna — stawia­
ją ton lelątytoflórsko-wtoctowskt. miesięcznik 
w rzędfle łfl^opism  reprMMtacyjnycTiT

Dla przykładu — ostatni, jaki mi się uda­
ło zdobyć, numer, podwójny: 8r-g, Po 
wstępnej notatce . redakcyjnej postulującej 
Wspólny front polsko-czeski jako „dogmat 
graniczny" wobec niewygisającego niebez­
pieczeństwa ze strony Niemiec, znajdujemy 
sugestywny, w  atmosferze płynnej narracji 
utrzymany f iM L J H U U iU lk k J S t t is z iy -  
skiej o ostatnich Piastach na książęcym 
tronie śląskim, jeszcze z polskimi tradycjami 
jących żywą łączność i  polskimi tradycjami 
królewskimi tej dynastii, Rzeczowe sięga­
nie do niemieckich źródeł historycznych i  

dziś Jeszcze istniejących zabytków budow­

nictwa w  Legnicy. — to sposób zbierania 
śladów polskości Dolnego Śląska, jakim się 
autorka z wdziękiem posługuje.

Ostatnia, przedśmiertna publikacja Pawła 
HUlki-Laskowskiego (członka dolnośląskie­
go Oddziału Związku Literatów) zatytuło­
wana „Cieszyńskie, lego serce, lego pleśń" 
intryguJlCTrwykazujb* trwałość i  udSfzSJące 
podobieństwo dzisiejszej śląskiej gwary 
Cżeszyniaków do języka Bejów 1 Kocha­
nowskich (artykuł obficie ilustrowany au­
tentykami z miejscowej poezji ludowej),

Prof. A. S. Szyperski swobodnie dysponu­
jąc argumentami historycznymi i geogra­
ficznymi, zdecydowanie przeprowadza do­
wód polskości Wałbrzycha i jego okolic w  
ai tykule oznaczonym nazwą tego miasta. Z 
wprawą doświadczonego lingwisty podaje 
trafne rekonstrukcje polskich nazw miej- 
yorWOŚęi f  gór Dolnego śląska: Przy spra- 
wie nazw miejscowych trzeba podkreślić, 
Że miesięcznik „Śląsk" już od kilku nume­
rów prowadzi pianową kampanię dążącą do  
ostatecznego i najwłaściwszego ustalenia 
wspomnianego imiennictwa. Pomagają mu 
w tym fachowcy, o czym świadczy choćby 
W omawianym numerze notatka prof. S. 
Rosponda w dyskusji ną temat najważniej­
szej nazwy: samego śląska jako całości 
(„Ex re nazwy „Śląsk"). Akcja miesięczni­
ka zasługuje na uznanie, choćby dlatego, 
że przecież jeszcze wiele nazw, niby już 
ustalonych, razi (jak np. zupełnie niepolski 
ńWałbrzych"),
| Gdy dotychczas wspomniane artykuły 

i„$ląska“ zajmują . się raczej, przeszłością 
odzyskanego regionu, do aktualności już 
sięga bardzo , ważna, konkretna i  szczegóło­
w a wypowiedź tnż. Adama Żurawskiego na 
temat „Zniszczenia I odbudowy przemysłu* 
na Śląsku Dolnym**, uwzględniająca aż 14 
gałęzi tego przemysłu, (

Końcowe działy numeru — to kronika 
kulturalna terenu, bibliografia nowólci (z 
recenzjami) i relacja z prasy.

Znaczna iloś^ ilustracyj ożywia ten i tak 
niemartwy, sympatyczny miesięcznik.
* . i  . 5....  (»• »«*.)



•tzdmiiska - Iwyftyka - pieta#
D.ODATE.K fY dO bN IÓ W f •NAPRZODU DOLNOŚLĄSKIEGO

UWAGI NA CZASIE

f t o ś k a  p o d  a d c e s e m  T llU u s te ts U o a  J C o m u n ik a c fi
Uiezcozumialg konlcedaas ze zmianami nazw- miejscowości uzdcowiskowgch

|  Wiele się już wykonało rzetelnej ro­
boty, wiele się włożyło wysiłku w kie- 

[(talku doprowadzenia uzdrowisk w Pol­
ice do stanu normalnej używalności,

Iiwieszcza w tych miejscowościach, gdzie 
iiwierucha wojenna pozostawiła swoje 
ślady. Dzisiaj już wszystkie uzdrowiska 
w całej Polsce są w stanie prowadzić 
zadał swą pracę, której charakter tak 

[bardzo mocno wiążą się za społecznym 
Obecnym nastawieniem programu uzdro­
wiskowego. A program ten, idący po 
ltaS zaleceń Ministerstwa Zdrowia, ma 
[uwzględniać przede wszystkim potrzeby 
zdrowotne świata pracy. Te wskazania 
14 wykonywane w uzdrowiskach w stu 
Procentach. Oczywiście, że jest Jeszcze 
mele niedociągnięć i niedokładności w 
tej pracy, zwłaszcza tam, gdzie trudno 
jest o fachowy personel uzdrowiskowy, 
jak np, na Dolnym Śląsku, gdzie dotych- 
csasowy, całkowicie niemal niemiecki 
personel należało z uzdrowisk usunąć, a 
powstałych w ten sposób luk nie udało 
się od razu wypełnić polskimi praoow- 

J nikarni, właśnie z powodu braku odpo­
wiednio wyszkolonych fachowych sił. 
f Niestety, nie wszyscy kuracjusze są 
Jednako wyrozumiali na te nieraz może 
Jaskrawo rzucające się w oczy braki w 

I  gospodarce uzdrowiskowej. Większość 
ł  jednak rozumie tO rzeczy, odnosząc się; 
I r pobłażliwością do tych naszych uzdro- 

wiskowych niedomagań.
I Trzeba przyznać, że jest coraz lepiej 
i i należy mieć nadzieję, że wkrótce bę­
dzie zupełnie dobrze. Nie zawsze jednak 

| za pewien niewłaściwy stan rzeczy pc ■

noszą winę same uzdrowiska. Wielkim 
minusem dla rozwoju życia uzdrowisko­
wego jelt eląglr jeszcze niedostateczna 
komunikacja dćolejgwa. Wprawcie Sy­
tuacja w tej dziedzinie bardzo znacznie 
siłą- poprawy*^, fnaftiy jńr p ifeoeż lit*' 
pośrednie pociągi do wstry^kieh*więk­
szych uzdrowisk, mamy pociągi komuni­
kacji p o sp ie sz n i}a le  mimo to podróż 
koleją do uzdrowisk^Jest tak nieprawdo­
podobnie ciężka, : że juk sama perspek­
tywa tej podróży odstrasza nfejeditegd 
z tych kuracjuszów, co miałby wielką 
ochotę udać się do tego czy innego 
uzdrowiska. Pociągi są przepełnione pa­
sażerami Sfc zwłaszcza jeśli chodzi o po­
ciągi idące w kierunki! uzdrowisk dolno­
śląskich. Jest sprawą zasadniczej wagi 
stworzenie takich Warunków komunika­
cyjnych, które zapewniłyby dojazd i po­
wrót kuracjuszom w stanie fizycznie 1 
nerwowo nte wyniszczającym. Obserwu­
jąc rodzaj pasażerów, pódróiujićycb' w 
kierunku Wróclawią, stwierdzić należy, 
że większość tych pasażerów to są Jed­
nak ciągle jeszcze ludzie, jeżdżący na 
Dolny Śląsk jodynie i wyłączhie W ce­
lach spekulacyjnych. Wydaje nam się 
tedy celowym i Słusznym, aby ci wszys­
cy, co jadę do uzdrowisk w celach ku­
racyjnych omgli korzystać ze specjal­
nych wagonów, za Okazaniem _|peęjąkie- 
go lekarskiego skierowania w jedną 
stronę i zaświadczenia z uzdrowiska, w 
kierunku powrotnym. Nie wątpimy, że 
odpowiednie czynniki zechcę tę sprawę 
przemyśleć w tempie przywieszonym, 
wydając odnośne zarządzenia, mające

na celu ułatwienie podróży ludziom pra- 
cy, udającym się na leczenie lub - po­
wracającym 2 niego.

Drugą taką uwagę na czasie nasuwa 
takt niezrozumiały, zmieniających do­
wolnie i  ciągle niZW ihlfejScówoŚĆi ktt- 
racyjnyęh.j., Wprowadza to straszliwą. 
dezorientacją, chaos i zamęt. I tak: 
Puszczyków zmieniono na Polaną, a na­
stępnie na Polanicę-ZdTÓj. Kudowa zo­
stała przechrzczoną na Chudobę, a na­
stępnie nk Chudoblee, Sollce-Zdrój 
zmieniono na Szczawno,. W ieniec-Zdrój 
zmieniono na Świeradów. Zeylandowo 
(od nazwiska zamordowanego przez 
Niemców znanego lekarza dra Zeylan- 
dii,;: nazywa sję obecnie Bukowiec, 
Kfzyżatka otrzymała nazwę —• Kowary. 
Karpacz, znany Już pod tą nazwą nie 
tylko wkraju, ale 1 w całym zagranicz­
nym świeci e sportowym — nazwano ńi 
stąd ni zowąd- Drogo^awice, po to. tyl­
ko, ięby po kilku tygodniach wrócid z 
powrotem do starej nazwy Karpacza, 
bowiem nowa zmiana nie wytrzymała 
próby żyda,
Chriąło by się Zapytać, na CO to i komu 

potrzebne. Komu przeszkadza nazwa 
»Kudowa“ — nie Obca nam dźwiękowo, 
i można powiedzieć, że nawet przyjem­
na dla ucha polskiego w Swym brzmie- 
niu; Kudowa znana jest pod tą nazwą 
w międzynarodowym świeeie lekarskim.

Czy lepiej brzmi sowa nazwa »Szczaw­
no" od dotychczasowej Solice, które by­
ły przed wojną odwiedzane bardzo licz­
nie, przez cudzoziemców i które również 
będą w przyszłości przez cudzoziemców

wicemistrz iwiata Stanisław Marusarz, który 
skakał poza konkursem, osiągając długość 'sko­
ku ją metry i pobijając W ten sposób re­
kord skoczni Szklarskiej Poręby, który w akte - , 
sie przedwojennym wynosił ja metry. Ten 
wynik naszego czołowego nafciarza. Staiuslawa 
Marusarza należy podkreślić, jako wielkie zwy­
cięstwo polskiego narciarstwa. W zawodach 
wzięli odział narciarze ż poszczególnych klu­
bów dolnośląskiego okręgu narciarskiego, oraz 
specjalnie przybyli z Zakopanego sportowcy 
w liczbie 20-tu. 'Organizacja zawodów wzoro-1

w*, za co należy się podziękownie komitetowi 
Organizacyjnemu z mjr. Dobrowolskim na cze­
le* Na specjalne uznani* zasługuje również 
prąca. burmistrza Szklankiej Poręby ob. Przę­
dą  wskiego, prm.' Kolankowstkiego, i prezesa 
ńskcji narciarskiej w Szklarskiej  ̂ Porębie dyr. 
Musialskiego, którzy nie szczędzili trudów, by 
znowu Szklanka Poręba zasłynęła jak dawniej 
tymi '■ niezrównanymi wartościami,  ̂jakie _ przed 
wojną: postawiły ją w rzędzie najbardziej re­
nomowanych miejscowości sportowo - klima­
tycznych w Europie. R. W.

SzM acsha Jłocę&a w pełni sezonu
Stanisław Wlacusacz pobił niemiecki cekoed skoczni

[ Po siedmiu stuleciach po raz pierwszy przed 
[ kilku dniami rozbrzmiała na stokąch górskich 
: Szklarskiej Poręby melodia polskiego hymnu 
płrodowego, przy dźwiękach Którego obwiesz- 
F eiww Pdlsce rozpoczęcie pierwszych polskich 
ławodów narciarskich na Ziemiach Cwiyska- 
hych. Po raz pierwszy na najWyższym masz- 

i dt skoczni załopotal sztandar o barwach na- 
f rodowych polskich, po raz pieńm y od Wie­
ków rozległ się entuzjastyczny okrzyk zebra­
nego kilkutysięcznego tłumu, manifcttującego 
w Żywiołowy sposób twoje uczucia narodowej 
dumy i radości- z powodu odzyskania i uru­
chomienia jednej z najbardziej reprtzentacyj- 

l nych pod względem sportowym miejscowości,
1 ćieiżącej się w okresie przedwojennym Iławą 
pierwszej jakości stacji kJimatycznei.

Szklarska Poręba dzięki dbałości Zarządu 
Państw. Uzdrowisk Dolnośląskich * odzyskała 
swoją dawną przedwojenną sławę. Ta zanied­
bana dotąd, a posiadająca wspaniałe wprost 
•trunki terenowe miejscowość, — warunki, 
aiezrćwnane pod względem piękna krajobrazu I 
“  wkracza nareszcie na należną sobie drogę 

..lezwojową.
t Zaledwie parę tygodni upłynęło od dhia,{
W którym Zarząd Państw. Uzdrowisię Dolno-1 
Śląskich powierzy) 'kierownictwo tej przepięk- 

miejsćowośoi majorowi Dobrowolskiemu,,
J ,luż efekty pracy tego wielce zasłużonegoj 
działacza sportowego dały wyniki wprost zdu-j 
miewające. Unieruchomiona dotąd skocznia *ó-j 
-'js w "hordowym terminie naprawiona i| 
badana do dyspozycji polskiego narciarstwa..
Na uroczystość tę przybyli: starosta poWiato- 
?Ji pb. Tabaka, naczelny dyrektor i Państw.
'Utąrowisk Dolnośląskich ob. Wacław Lenga,,

Okręgu Narciarskiego nr VII pułków-?
5*4 ^ alPrzyk, przedstawiciele Wojewódzkiej)
- Kady1 Narodowej  ̂ zaprzyjaźnionych ltiubdw j 
ŝrcjarsikichi przedstawiciele prasy, oraz kil- j 

putyiięczny tłum narciarzy i zwolenników te-* 
jW-',pięknego sportu. Przemówienie powitalnej 

dyrektor Szklarskiej Poręby mjr Wla- 
(|™w Dobrowolski, który csddając urucho­
mioną skocznię polskiemu narciarstwu naż-,
*Sl dzień ten początkiem wielkiej^ manifesta­
ch sportowej. Symbolicznego przecięcia wstęgi 
-CĆKOTlał przy dźwiękach hymnu narodowego;
'j J-j-Panstw. Uzdrowisk Dolnośląskich ob. Wac-; 
aw Lenga, który, w wysoce patriotycznym - 

;#fż*(nńwięniu podkreślił te wszystkie wartości1 
^pralne, jakie polską wnosi i ugruntowuje na 
Demiach Odzyskanych. Dyr, Lenga dał wyraz 
B B  radości, że pó raz pierwszy ńa -praita-! 
rych polskich ziemiach sport polski święci swójl 
’* w  dzień.
..^ h ń d  ogólnego napięcia licznie zebranych 
tramów rozpoczęty się skoki Znowourucho- 

^ B ś j„  skoczni malowniczo rzuconej pośród 
-utaczających wysokich wzgórz. Skoki rozpoczął:

odwiedzane ze Względu na swój rzadki 
w Europie skład wód przeciwastmatycz- 
nych. Proszę nam powiedzieć,, który z 
cudzoziemców potrafi wymówić nazwę 
Szczawno? -

* A Świeradów? Zgoda —- na -taką na­
zwę dla jakiejś wsi, . no, przypuśćmy, 
osady nawet, ale dla takiego jak Wie­
niec, jednego 2 najbardziej komforto­
wych i mającego europejską sławę u- 
zdrowiska? Musimy się zgodzić, że na- 
zwa Wieniec musiała być zmieniona ze 
Względu że istnieje miejscowość tej sa­
mej nazwy nad Wisłą. Ale dlaczego od­
rzucona została proponowana przez Za­
rząd, Uzdrowisk nazwa Krzemieniec- 
Zdrój? Co bardziej po polsku brzmi: 
Krzemieniec czy Świeradów, chropawo 
ł nieprzyjemnie brzmiące Kowary czy 
Krzyźatka z rdzennie polskim źródło- 
słowem.

Rozumiem, te  Właściwości językowe 
odgrywać muszą dużą rolą w dokonywa­
niu zmian miejscowości na Dojnym Ślą­
sku. Należy też uwzględniać potrzeby 
danego terenu. Nie robi się tych rzeczy 
w oderwaniu od rzeczywistości. A tak 
łatwo przecież byłoby pewne sprawy o* 
zgodnić choćby z Zarządem Uzdrowisk 
Dolnośląskich, nie opierając się jedynie 
na przesłankach lingwistycznych, a ma­
jąc na uwadze potrzeby żyda codzien­
nego.

Te dziwolągi, dokonywane przy zmia­
nie nazw miejscowości, są tym bardziej 
niezrozumiałe dla tych, co wiedzą, że na 
czele komisji, dokonywującej nazw Stoi 
człowiek tej wysokiej naukowej miary. 
00 prof. Taszycki Witold.

Jeszcze jedno. Te ciągłe i'bez żadnej 
istotnej, rozumowej czy nawet języko­
wej przyczyny dokonywane zmiany 
nazw miejseowośd wyrządzają wielkich 
doraźne straty materialne Uzdrowiskom, 
gdyż kuracjusze gubią się zupełnie w 
wyszukiwaniu związku między dawną a 
obecną nazwą miejscowości, tracą orien­
tację i rezygnują całkowide z przyjazdu 
do danego uzdrowiska.

Radosław Wojnicz

0  ulgi kolejowe
dla kucacjuszg 
uedeowiskowgck

Zmienił się zasadniczo charakter uzdro* 
wisk w  odniesieniu do okresu przedwojon** 
nego, zmieni! się również charakter samego 
kuracjusza, Jeśli chodzi o przynależność do 
pewnej określonej klasy społecznej. W e­
dług statystyki, prowadzonej W swoim cza* 
sie przez - Związek Uzdrowisk Polskich —• 
80 proc, kuracjuszów przebywających przed 
wojną W uzdrowiskach stanowili ludzie nie 
żyjący x pracy najemnej. Byli to ludzie ma* 
jący pieniądza.:

Obecnie uzdrowiska są własnością pań­
stwową, prawo zaś do leczenia mają przede 
wszystkim ci ćo  pracują.

Ale ponieważ obećńi' kuracjusze, rekrutu­
jący s ię  w  większości swej* spośród świata 
pracy, powinni korzystać ze wszelkich Jak 
najdalej idących ulg, mających związek 
z pobytem w  uzdrowiskach —- nieuregulo­
wana dotąd sprawa zniżek kolejowych dla 
kuracjuszów nabiera specjalnego znaczenia.

ZWrócillśmy się więc ido Zarządu Uzdro­
wisk z prośbą o poinformowanie nas; co się 
w tej sprawie dotąd uczyniło. Jak się oka* 
żuje, Ministerstwo Zdrowia, do którego Za* 
rząd Uzdrowisk Dolnośląskich odniósł się  
Z odpowiednio uzasadniającym memoria­
łem — zajęło Jak najbardziej -przychylne 
stanowisko. Odnośny wniosek został skie­
rowany do Ministerstwa Komunikacji, któ­
re —* należy tdieć nadzieją — rozwiąże tę 
sprawą w  sensie dla kuracjuszy najprzy­
chylniejszym.

Gdy uzdrowiska stały się własnością pań- 
stwa, a leczenie, p ią  jest tylko przywilejem  
zamożnych, a prawem dla potrzebujących 
kuracji — polityka wszystkich resortów  
państwowych — musi tym. wszystkim zało­
żeniom odpowiadać. Przed wojną były sto­
sowane ulgi kolejowe dla kuracjuszów w  , 
wysokości 66 proc, normalnej taryfy, Tym 
bardziej więc teraz ulgi te powinny być 
przywrócone, zwłaszcza wobec faktu pod­
niesienia taryfy kolejowej. Dla przeciętne­
go kuracjusza, przyjeżdżającego do uzdro* 
wiska w  dodatku z rodziną — pełna oplata 
Za przejazd kolejowy jest ponad siły. 
Wprawdzie kuracjusze kierowani do uzdro­
wisk przez Fundusz W czasów przy Central­
nej Komisji Związków- Zawodowych — ko­
rzysta JąZ ulg kolejowych, ale nie rozwią­
zuje to zagadnienia, gdyż ulgami nie obję­
te są rodziny tych kuracjuszy, poza tym  
Instytucja ta nie obejmuje przecież swymi 
wpływami wszystkich kuracjuszów, tylko 
pewną ich, część.

Ż tych więc Właśnie względów należy jak 
najusilniej zabiegać) by sprawa 66 proc. - 
zniżkj kolejowej dla powracających po ku­
racji z uzdrowisk •— została jak najszybciej 
załatwiona pozytywnie. R. w.

■■0 ■ pyo H b M

Świat cofaUticzy
nawiązuje ścisłą, kontakt z  Zaczadem Jłaństwawydi 

iUdcewish Dolnośląskich

ScmdnlskO na sk'ćzfcie ><S2tehićaf. Okotlće Szklarskiej Póręby

JCucs hoietacstwa uzdcotoiskowega
10 PolatdcgsZdtoju (Jhiszczykame)

Dnia 13 bm. rozpoczął się w Polanicy- 
Zdroju puszczyków) Uzdrowisko wy kurs
hotelarski" dis służby hołiło-wafjTEf&ftjwnlEbw 
domdw wypoczynkowych, hoteli i , pensjona­
tów. Kurs prowadzony jest przez referentkę 
Oświaty hotelarskiej Zarządu Państwowych 
Uzdrowisk, Dolnośląskich, długoletnią dyrek­
torkę Liceum Hotelarskiego w Zakopanem ob. 
Zofię Tatarzankę: obejmuje on część teore­
tyczną i praktyczną wrąz z ćwiczeniami. * 

Obok kursów przeproiwadzonych w roku u- 
bieglym w Solicach, Cieplicach, Karpaczu i 
Świeradowie (Wieńcu) ku« ten ma zą Jada­
nie podniesienie poziomu fichowej obsługi ku-

19 stycznia 1947 r.
pełna mobilizacja członków PPS
Każdy pepesowieo spełnia wyznaczone mu zadaniel

racjusza i turysty, tak W dziedzinie czysto 
hotelarskiej jak i gastronomicznej.

Sprawa racjonalnego odżywiania w czasie 
kuracji uzdrowiskowej zwłaszcza przy piciu 
leczniczych wód mineralnych jest zasadniczą; 
niemniej ważne jest samopoczucie kuracjusza 
w czasie przeprowadzanej kuracji,

Kursy ; tego rodzaju .  są czynnikiem nie­
zbędnym dla podniesienia poziomu świadczeń 
posługowych w uzdrowiskach. Zwłaszcza że 
spodziewany jest przyjazd kuracjuszów z za­
granicy. . . .

Sezon zimowy w zdrojowiskach nadaję się 
dobrze dla szkolenia personelu, który w tym 
okresie nie jest przeciążony pracą tak, jak się; 
to dzieje W pełnym sezonie leczniczym.

J t ,

Pod przewodnictwem naczelnika Wydziału 
Zdrowia dra J. Dziusa, odbyła .się w Łodzi 
konferencja przedstawicieli rad załogowych. 
Wszystkich zakładów pracy, lekarzy US, leka­
rzy fabrycznych, z przedstawicielami Zarządu 
Państwowych. Uzdrowisk Dolnośląskich, repre­
zentowanym przez-dra'Bogdana Snatskiego i 
Jerzego Za łuskę.
. W obszernych referatach, przy, pomocy ta­
blic, wykresów ł fotografii, zapoznaną słucha­
czy z historią; uzdrowisk aolnołfąsk&h, ićn 
Organizacją, £ bogactwami leczniczymi, sytuacją 
gospodarczą, oraz trudnościami, jakie' uzdro-. 
wiska napotykają na drodze swego rozwoju’.

Po referatach, w dwugodzinnej blisko dys­
kusji, postanowiono, Że nś wczasy do uzdro­
wisk dolnośląskich wyjeżdżać'mają ci, którzy 
leczenia uzdrowiskowego potrzebują, przy czym 
pobyt ma trwać trzy tygodnie, a na wniosek 
lekarza zdrojowego nawet dłużej, aby pobyt 
wykorzystany był na przywrócenie pełń* »t i 
zdrowia pracowników."

Drogą odpowiedniego uświadomienia o sku­
teczności leczenia i w okresie zimowym, wcza- i 
sy rozłożyć tak, by trwały cały : rok, i 
przy czym o wyborze miejsca kuracji decydo­
wać ma lekarz, odpowiednio przeszkolony na 
kursach, organizowanych przez ZPUD, a pra­
cujący w tzw. Balneologicznym Ośrodku Zdro­
wia.

Ośrodek taki pełniłby rolą podwójną i był­
by stacją rozdzielczą przy kierowaniu „wcza­
sowiczów" do odpowiednich uzdrowisk, a jed­
nocześnie kontynuowałby, w razie potrzeby, 
leczenie po powrocie do miejsca pracy.

Postanowiono poprzeć inicjatywą ZPUD 
skierowaną do Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w sprawie zorganizowania kursu do-’ 
kształcającego w dziedzinie, balneologii dla. le­
karzy Ubezpieczalni Społecznych, a dotychczas 
pozostającą bez odpowiedzi.

Zarząd Państw. Uzdrowisk Dolnośląskich 
zobowiązał się dostarczać stale odpowiedniego 
materiału propagandowego komisji, powołanej 
do zrealizowania wyłonionych zadań,

'W międzyczasie miło. jest nam donieść, że 
przedstawiciel ZUS dr. Mazurek, wyraził zgo­
dę na poniesienie kosztów prowadzenia wyżej 
wspomnianych ośrodków.

Ministerstwo Zdrowia ; udziela fo*/s zniżki <

na wszelkie zabiegi lecznicze dla kuracjuszów 
skierowanych przez Związki Zawodowe. Do 
spełnienia więc -wszystkich zadań pozostaje 
StmunkoWo niewiele. ;

W ten sposób od Łodzi zaczyna się racjo* 
nalne wykorzystywanie s, uzdrowisk dolnoślą­
skich dla wczasów robotniczych.

Zarząd Państw. Uzdrowisk. Dolnośląskich:1 
pragnie nawiązać kontakt ze wszystkimi ośrod­
kami robotniczymi w Polsce drogą podobnych 
konferencji, któfe mają za cel Sprawę uprzy­
stępnienia leczenia uzdrowiskowego masoni 
pracującym, i

Nie wątpimy, że za przykladęm Łodzi pójdą 
i inną njjasta centralne; Polski...

fiok 1947 pmgniesie
nowe przewodniki turystyczne

W bieżącym roku ukaże się w sprze­
daży szereg nowych przewodników turK*. 
styczny ćHP^pracbwaufiJłr^rZBr 
nych fachowców, w pierwszym rzędzie 
dla terenów odzyskanych.

JŁrof. Pilarski, onoracowu.ie duży prze- 
wodniK1 po jwoj£,wództw1e gdańskim- i ca- 
lym wybrzeżu. Równocześnie przygoto­
wuje się przewodniki po Ziemi Lubu­
skiej, którego autorami są Krygowski 1 
Zajchowska, oraz po województwie ol- 
sztyńskim. Jeśli Chodzi o Ziemię dolno­
śląską i Opolszczyznę, to staraniem Min. 
Zdrowia ma się ukazać przewodnik po 
uzdrowiskach śląskich. Należy nadmie­
nić, że Państwowy Zarząd Uzdrowisk 
wydał już dobry przewodnik po uzdro­
wiskach dolnośląskich.

Ż chwilą ukazania się zamierzonych 
przewodników odpadnie jeden z najpo­
ważniejszych kłopotów turystów, którzy 
— znalazłszy się na Ziemiach Odzyska­
nych — stają przed niełatwym proble­
mem wyboru najciekawszych i najwar­
tościowych szlaków po ziemiach, obfitu­
jących w szereg historycznych pamiątek 
i przepięknych zakątków krajobrazó- 
wych.
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Polska emigracja zarobkowa z  Belgii
powróci na wiosnę do kraju

5 WARSZAWA. Dnia 17 stycznia br. GęperMny peinomocRik JSpraw Re­
patriacji — wiceminister W ładysław Wolski, p rzy jąT del^ac ję  Polaków s  Belgii: 

Delegacja, na  czele której stoi ob. Gierek zapoznała wiceministra Wolskiego 
*e swymi postułatarm, jak  i^yraże^iapai ze swej, podróży informacyjnej po Pol. 
ece, _ uzgodniono pogody  na szereg iffloinych zagadnień, łączących się z powrotem 
do fcraju naszego ucnodźefwa i  .teSfSin Belgii, który nastąpi z nadejściem 
wioeny. F M w j :
Polonia Belgijska składa s ię ' z oków 

40 .tysięcy osób, samej tylko przedwojW:. 
oej emigracji karobkówfej, nie licżąc 
przesi p f  leńców, których wypadki; wojenne 
®zuci' o Belgii. W wymienionej cy­
frze, si się okoto 8 , tysięcy rodzin 
górnic,, a. Można też doliczyć jeńców 
gsfl Ślązaków,. którzy przebyw ają — jako 
byli członkowie W ehrm achtu —*< w 
alianckich obozach jenieckich n a  terenie 
Belgii. Ludzie ci, zostali ju t  w znacznej 
mierze zweryfikowali: z górą 1.800 sa­
m ych górników wykwalifikowanych, 
czeka n a  załatwienie odpowiednich for­
malności, by powrócić do Polski.

W szyscy niemal Polacy s’W Belgii, za. 
ęhowM. obywatelstwo polskie, tak, że 
przyjazd ich nie powinien napotkać na 
większe trudności. Chęć wyjazdu do 
kraju  jest wśród nich spontaniczna. Naj­
lepszym dowodem tych dążeń naszych 
m daków z tamtego terenu, jest zorgani­
zowanie przez nich zupełnie samorzutnie 
tzw. „dzikiej repatriacji", z której sko- 
rystało już ponad 1.500 rodzin polskich, 
by, nie bacząc n a  wszelkie trudności, 
stanąć do odbudowy własnego kraju.

W  marcu br. zostanie podjęta repatria­
c ja  masowa, która umożliwi wszystkim 
Polakom, z  Belgii pow rót Zostaną oni 
Zatrudnieni m f “kopalniach ’ w W ałbrzy­
chu, których „niskie pokłady" najbar­
dziej przypominają kopalnie belgijskie 
<to’ jakich przywykli górnicy. Dla na-

Eksporł mebli
do Irlandii

Poza Anglią będziemy eksporto­
wać w  roku bieżącym meble rów­
nież do Irlandii. N a  najbliższy okres 
przewiduje się 27.000 skompleto­
wanych sztuk mebli do Dublina.

szego przemysłu górniczego będzie to po­
moc tym bardziej pożądana, że właśnie 
daje slą odczuć b r a a  fachowców, onzna- 
jomionych z pracą w itego  rodzaju, ko­
palniach. j

Delegacja pray wiozła ze soną w aarre 
dla górnictwa polskiego 87 miotów pneu. 
matycznych. Objechała ona ośrodki na­

szego górnictwa, zaznajamiając się na, 
miejscu z w arunkam i pracy l ly e w u u e -  
legaci przeprowadzili szereg rozmów, za­
równo z przedstawicielami dyrekcji ko­
palń, jak i  Członkami załóg kopalnia­
nych.

'Przewodniczący delegacji, ob. Gierek, 
.zapytany przez przedstawiciela PAP o 
swe wrażenia z tej podróży informacyj­
nej oświadczył: „Objazd kraju przekonał. 
nasniezniCTe, ze perepektywy T>Mcy są 
tn jak najlepsza Mogę już dziś oświad­
czyć, że w najbliższym yzasie powrócimy 
do Polskit, By tiii»razem z ćw ym M rodem  
stanąć do odbudowy, by pracować n a ­
reszcie dla swoich -i dla siebie."

Naród połsfci odbuduje 
zniszczoną stolicę

Ppipogą itlM w tym Republiki Radzi ckid 
Litewska, Białoruska i Ukraińska a

WARSZAWA. — Uroczystości warszawskie 
w dniu 17 bm., w drugą rocznicą wyzwolenia 
stolicy, rozpoczęły się od złożenia wieńców na 

trą b ie  Nieznanego Żglnierza '

Na .placu przed Grobem zgromadziły się 
nęzhe poczty sztandarowe organizacji poli­
tycznych., i społecznych oraz kompanią hono­
rowa W.B. Po pttybycju prezydenta miasta 
Tołwińskiego rozpoczęło się składanie wień­
ców. Pwa pierwsze wieńce złożone zostały od 
Miejskiej Rady Narodowej mi st. Warszawy,

Ściganie zbrodni wojennych leży 
w interesieutrwalenia pokoju

Wojna musi znaleźć się poza prawem
Wywiad prasy zagraiiicznef z  pułk. Muszkatem, Szetem Misji dla Spraw Wojskowych

WARSZAWA. Podczas pobytu swego w  
Brukseli — w drugiej połowie grudnia ub. 
roku — Szef Misji dla Spraw Wojennych 
dr Marian Muszkat poinformował korespon­
dentów pism belgijskich, jak w Polsce 
przedstawia się sprawa represji w  stosunku 
do przestępców wojennych.

W wyniku rozmowy, odbytej z naczelnym 
redaktorem oficjalnej agencji, p. Duwaerte, 
ukazała się w  „Natlon Belge“ dłuższa no­
tatka, .przedrukowana następnie przez inne 
pisma. Jąk z notatki tej wynika, pułkownik 
Muszkat oświadczył, i i  polską szczególnie 
zainteresowana jest w ściganiu zbrodni nie­
mieckich; utraciła bowiem trzecią część lud­
ności, gdyż siedem milionów Polaków zgi­
nęło na skutek czynów wroga i  jego agen­
tów.

W dalszymi ciągu cytowanego wywiadu 
pułk. Muszkat, stwierdził, iż sprawa ekstra­
dycji przestępców wojennych wciąż jeszcze 
nie jest uregulowana, gdyż Komisja Zbrodni 
Wojennych w Londynie nie uznaje „ąuis-

Urzedy Ziemskie nie wywiązują się 
ze swoich zadań

WARSZAWA. W  związku z re­
formą rolną w  interesie w łaścicieli 
nowopowstałych gospodarstw leży  
jako najszybsze uregulowanie spraw 
hipotecznych. Sprawami tymi zaj­
mują się .Urzędy .Ziemskie, które 
przesyłają odnośnie wnioski do 
W ydziałów Hipotecznych Sądów 
Okręgowych i; Grodzkich.

Urzędy Ziemskie jednakowoż 
obowiązki te  wypełniają dość opie­
szale, jako że globalna ilość zgło­
szonych przez nie dotąd wniosków  
stanowi nie więcej jak 30 #/o ilości

wniosków preliminowanych przez 
Ministerstwo Rolnictwa.

W edług ostatnich danych, do 
ksiąg hipotecznych dokonano już 
95 tyś. wypisów na rzecz nowych  
właścicieli, a 25 lys. w p is ó w  ha 
■rzęęz skarbu- państwa. *%
Ziarno dla akcji siewnej 
i WARSZAWA. W, myśl uchwały 

Komitetu Ekonomicżhego Rady Mi­
nistrów, wszystkie remanenty ziar­
na, pozostałe z * Wiosennej akcji 
siewnej 1946 r., zostaną przekazane 
do dyspozycji pełnomocnika Akcji 

siewnej na rok 1947.

Umowa o dostawę z  Anglii
sprzętu dla rozbudowy siec! telefonicznej
„ WARSZAWA. N a terenie: całej 
Polski uruchomiono już Szereg cen­
tral telefonicznych, obsługujących 
ok oło . 120 tys. aparatów, (Stanowi

Importowaliśmy
towary
za 10 miliardów żutych

'  Zagadnienie organizacji importu towarów 
.z zagranicy w okresie odbudowy ma pod- 
' stawowe znaczenie s z uwagi na wyniszcze­
nie. kraju i nie jest zadaniem łatwym, po­
nieważ wszystkie kraję nie doprowadziły 
jeszcze swojej produkcji do należytego 
stanu. W tej dziedzinie, dokonaliśmy po­
ważnego osiągnięcia importując w ciągu ro­
ku towaru na około 10 miliardów zł. Są to 
przede wszystkim materiały potrzebne do 
odbudowy oraz artykuły pierwszej potrze­
by. Suma ta nie obejmuje' dostaw UNRRA. 
W imporcie brały.'dotychczas udział wy­
łącznie państwowe. Centrale handlowe oraz- 
Społem. Udział spółdzielczości jest bardzo 
znaczny,. wynosi bowiem 5 miliardów, a 
więc'połowę. .

to ’ ponad 60 O/ó stanu przedwojen­
nego.

Najpoważniejsza przeszkoda w  
uruchomieniu większej ilości tele­
fonów jest brak odpowiedniego 
sprzętu.

Ministerstwo Poczt i ''Telegrafów 
zawarło w  dniu 3 stycznia umowę 
z angielskim Towarzystwem Auto­
matic Telephone and Electric Co. 
Ltd, Liverpool, na mocy której w  
okresie do końca roku 1950 otrzy­
mamy około 40.000 numerów goto­
wych do zainstalowania central za 
sumę 500.000 funtów szt. oraz części 
składowe do około 30.000 numerów 
central za sumę 200.000 funtów szt. 
niezbędne do wznowienia produk­
cji w  kraju. Te nowe centrale będą 
wykonywane w  Państwowych Za­
kładach Tele i Radiotechnicznych! 
fp. Z, Ti), które już w  ostatnich .lft*| 
fach przed wojną uruchomiły pro­
dukcję central systemu angielskie-! 
S 9 \ .

19 stycznia 9947 r.

llugów" za przestępców wojennych — lecz 
politycznych, mogących korzystać z prawa 
azylu.

Zdaniem pułk. Muszkata ściganie zbrodni 
wojennych leży w  interesie utrwalenia po­
koju międzynarodowego. Ażeby wojna zna­
lazła się poza prawem — należałoby zunifi­
kować międzynarodowe prawo kamę, reali­
zować umowę międzynarodową o ekstradycji 
i określić pojęcie państwa — przestępcy.

Niezależnie od wywiadów prasowych, sta­
raniem Belgijskiego Stowarzyszenia zorgani­
zowany został wieczór dyskusyjny, na któ­
rym dr Muszkat referował polskie tezy- w 
przedmiocie projektu konwencji ekstrady­

cyjnej, dotyczącej przestępców wojennych, 
jak również przedstawił stanowisko Polski 
w  sprawie międzynarodowej jurysdykcji kar­
nej.

Na odczycie obecni byli dwaj ministrowie 
belgijscy, pierwszy prokurator Sądu Kasa­
cyjnego i  Najwyższego Trybunału Wojsko­
wego oraz szereg innych osobistości.

W toku dyskusji referent udzielił odpo­
wiedzi na pytania z zakresu unifikacji prawa 
w Polsce, projektów reformy ustroju sądowo- 
prokuratorskiego, reformy studiów prawni­
czych, szkolenia kadr aądowo-prókurator- 
skich, popularyzacji prawa i  walki o prawo­
rządność.

następne wieńce skadały organizacje społecq|
i młodzieżowe.

O godz. 11-ej odbyło się w Teatrze Polsku 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej. (|( 
posiedzenie IriyŁjii prezydent Bierut, tow: 
premier Osóbka-Morawski, ambasador Ł ó j  
diew i gen. Spychalski.

Posiedzenie otworzył tow. wiceprezydl 
miasta Sankowski, witając przybyłych i stres, 
czając historię Powstania Warszawskiej Ra(jy 
Narodowej.

.Następnie zabrał głos prez. Tołwiński. V 
przemówieniu swym' zobrazował on dotychoJ 
sowę osiągnięcia w odbudowie Warszawy,riti 
lejną omawiając, poszczególne dziedziny sama. 
rządu miejskiego. Zaludnienie Warszawy, yji 
nosi 541 tys. osób, w związku z tyift bard] 
poważne zagadnienie stanowi kwestia mieszA 
niowa. Następnie prez. Tołwiński om ów ifS  
gadnienie pomory zagranicy w odbudowie "tSj 
licy. Poszczególne Republiki Związku Radzi] 
kiego, u więc: Litewska, Białoruska, Ukraj] 
ska — w porozumieniu z rządem centralny] 
w Moskwie — zgłosiły swój udział w odbud] 
wie Warszawy.
; Z sum zbieranych w kraju będą odbudow# 
wane zabytkowe gmachy monumentalne, J B  
de wszystkim na Krakowskim Przem ifl] 
Prezydent przewiduje, że sumy p łyn ące]  
składek społeczeństwa polskiego, osiągnjR] 
ciągu trzech najbliższych lat wysokość 3 ml 
liardów złotych.

Następnie zabrał ^os gen. Zarzycki, -kjH 
w imieniu Wojska Polskiego przekazał sta ll 
6 samochodów ciężarowych, wyremontować 
z własnej inicjatywy poszczególnych warszta­
tów remontowych wojskowych. ,

Wiceprezydent Grodzicki odczytał d e n ]  
wysłane do Generalissimusa Stalina, preztóH 
tów: Moskwy, Kijowa, Mińska i W ilna'o] 
Andersona, prezydenta miasta Sztokholmu,'

Zeznania ostałnicli oskarżonych
w procesie WIN

PRZEWÓD SADOWY ODROCZONY ° 
DO CZWARTKU 23 B.M.

WARSZAWA (SAP). — W 9-tym dniu pro­
cesu -Komendy Głównej WiN zeznawał w dai- 
szym ciągu oskarżony kpt. Rybicki.

Rybicki zaprzecza jakoby istniał Wydział 
Bezpieczeństwa WiN, Twierdzi, że sądził, iż 
liezne aresztowania wśród członków organiza­
cji,-jakie nastąpiły w lipcu i sierpniu były wy­
nikiem niezhyt ostrożnego zachowywania się 
uczestników kohspiraeji.

Odnośnie likwidacji oddziałów leśnych Ry­
bicki zeznaje, że dó 4 listopada 1945 r. otrzy­
mał meldunki, że wszystkie oddziały zostały 
rozwiązane. Nie miał możności jednak stwier­
dzić, czy treść meldunków zgodną była i: rze­
czywistym stanem rzeczy.

W raportach otrzymywanych poprzednio 
tylko z terenu Okręgu Białostockiego były 
wzmianki o dokonywanych zabójstwach, na co 
Rybicki,' jak twierdzi, dość ostro zareagował, 
zakazując surowo wszelkich akcji tego rodzaju.

Na to'; prokurator:. „Przysłuchują* się zezna­
niom oskarżonego można by sądzić, że mamy 
do czynienia nie ze zbrojnymi bandami, lecz 
z kółkiem filareckim. Proszę opowiedzieć, o 
składzie liczebności i uzbrojeniu grup osłono­
wych WiN*. »

Oskarżony: — Istniały 3 oddziały: „Broda“, 
licząca ! ł  do 90 osób, „Parasol**, 50 i „Miotła" 
ok. 20 osób. — Prokurator: Jak ie było za­
danie tych grup?** Oskarżony: — Służyły one 
do osłony płk. Radosława. Prok.: „Do osłony 
przed kim?" Oskarżony: JPrzed nieprzyjacie­
lem". Proku.: — Kto to był nieprzyjaciel? 
Osk.: — Mógł to być zdrajca organizacji, Mi­
licja lub Bezpieczeństwo. Prok.: — W jaki 
sposób miała być sprawowana ta osłona? Osk.: 
— Ja nie wiem, bo przecież to była osłona

płk. Radosława. Prokur.: — A gdyby oskar­
żony był na jego miejscu? Oskarżony: — W 
razie potrzeby wydałbym rozkaz obrony. Pro­
kurator: — Delikatnie nazywa pan ostrzeliwa­
nie* do przedstawicieli Władz państwowych.

m  z e z n a n i a pjfiDEŁ
! Z wyjaśnień oskarżonego wynika* iż powró­
cił on w połowie lutego 1945 ż obozu jenickie- 
go w Woldenbergu. W maju spotkał się z płk. 
Sanojoąi dowiedział się o istnieniu Delegatury 
Sił_ Zbrojnych na Kraj, której zadaniem miała 
być, według słów Sanojcy, likwidacją AK.

Do oskarżonego Muzyczki zgłaszali się to­
warzysze broni z okresu okupacji, pozostający 
w ciężkich warunkach materialnych. Muzyczka 
opowiedział o tym. Sanojcy i zapytał, czy ło­
dziom tym nie możnaby wypłacić należnej im 
odprawy. Sanojca po skomunikowaniu się z 
płk. Rzepeckim dał odpowiedź twierdzącą, 
Wobec czego oskarżony spotkał się z komen­
dantem głównym i otrzymał od niego na od­
prawę dla dawnych członków AK 500 dolarów. 
Po jakimś czasie, za pośrednictwem, płk. Nie- 
pokulczyckiego „Feodora" pobrał 640 dolarów.

W dalszym ciągu płk. Muzyczką opisuje 
swoje stosunki z  Sanojcą i Niepoknlczyckim, 
m- in. opowiada o żebranin w Krakowie, w 
którym uczestniczył mimo, i i  nie był ogon­
kiem organizacji. Obecni byli Rzepecki, Nie-' 
pokulczycki i Sanojca. W listopadzie 1945, 
kiedy Sknojća długo nie wracał z Warszawy, 
udał się Muzyczka jako osobisty przyjaciel na 
jego poszukiwanie. W stolicy dowiedział się 
od Rylickiego, że Rzepecki i Sanojca zostali 
aresztowani.

Po Muzyczce zeznawała ostatnia oskarżona,' 
kpt. Malossa („Marcysia"). Przyznaję się ona 
do kierownictwa komórki ięćzności z zagranicą 
1 ,P wsPÓlpracy w jednym konkretnym wy.! 
padkn z U S Ł  ", • 7

Malessa została wciągnięta do pracy konspN 
racyjnej w październiku 1939 r. przez swegd 
dowódcę z kampanii wrześniowej. Rozpoczął 
pracę w komórce łączności i  zagranicą, a i  
krótkim czasie została kierowniczką tej kol 
morki. W czasie okupacji pozostawała w kod 
takcie * Węgrami, Rumunią, Szwecją, Szwtl 
«arią, a nawet ludzie jej docierali do Gibnl 
tara. Przy pomocy tych kontaktów AK przl 
kazywała materiały wywiadowcze na użyte! 
aliantów.

Jesienią 1945 r. Malessa pragnęła zerwać] 
konspiracją, o czym meldowała swemn bezpo- j 
średniemu szefowi „Marii" oraz szefowi sztąbil 
„Sękowi". W tej samej sprawie zabicgafajB 
rozmowę z pik. Rzepeckim, nie zdołała jedna 
jej uzyskać;

Malessa posiadała stały kontakt z niejakiJ 
Barańskim w Pradze Czeskiej, który był 3*1 
prywatnym znajomym i pomagał — za odpił 
wiednią opłatą — przechodzącym przez Pragj 
kurierom i emisariuszom. Po zetknięciu w  
oskarżonej z Barańskim, okazało się, i* jej 
ón w Pradze stałym rezydentem drugiego o l  
działu sztabu polskiego w Londynie.

Malessa otrzymywała pocztę db wysyłki odj 
swego szefa „Marii44 lub płk. Jachimka J®  
reguły przekazywała ją do 6-go oddziału Sśttg 
bu w Londynie.
„łj®  pytanie ■ • sądu, dotyczące osoby- Perkindi 
Malessa opowiada, iż osobnika tegp zna z óp*| 
wiadań skoczków spadochronowych. Mówił 
oni, Perkins darzy} specjalną sympatią Poj 
laków i odnosił się bardzó życzliwie do tyeM 
którzy mieli być zrzuceni pad Polskę. Przyj*® 
tą datowała się sprzed wojny, ponieważ Pe|

• Ł* TT** W Polsce i był właścicielem fabry® 
w Bielsku. Jeden ze skoczków spadochron! 
Wycb o pseudonimie „Michał4* przywiózł oskafj 
żo îej sposób skontaktowania się z Perkinsejj 
który rozpoczął pracę ńa placówce dyplom! 
tycznej swego kraju w CąecWsłowacji. .Wj] 
raził on gotowość pomocy w przerzutach $ 9  
ąkich organizacji podziemnych i  obiecał dużS 
ułatwienia w Pilznię i Pradze.
. Odnosnię współpracy z NSZ, Malessa 
ląsma, iż miała duże trudności z przerzuć! 
mem za granicę, emisariusza „Sęka44. W vm 
czasie, był to lipiec lub sierpień, spoktła znaj 
jomego skoczka spadochronowego „Litwini® 
który opowiedział, że wyjeżdża za granicę dr*) 
gą przerzutową NSZ. NŚŹ posiadało w tynJ 
czasie dwie drogi: przez Francję lub CzcchjJ 
Przerzuty tymi drogami były bardzo kosztom**! 
Żądano po kilkaset dolarów od osoby. W  
przerzucenie „Sęka" Malessa zapłaciła 81 H  
larów i 60.000 zł. Sprawy techniczne omawiAj 
a „Gazdą — Pobochą, który miał skontaktoj 
W • , *,»K °nradem“ Kozarzewskim, 
rad jednak nie przyjechał z zagranicy isp»*1 
kanie nastąpiło dopiero we wrześniu.

Kozarzewski przedstawił oskarżonej W*-l 
drogą „Konrada", która wiodła przez Cieszy#! 
mzno, Pragę do Ratysbony. Za korzystatud 
.z tej drogi przez WiN oskarżona płaciła NSZ-J 
owi ISO dolarów miesięcznie.

Celem umożliwienia stronom przygotowani*] 
materiału do postępowania dowodowego- * 4|  
zarządził Przerwę w rozprawie do czwartk«i| 

hm„ do godz. 9-ej rano. -

Pieniądze społeczeństwa
na cele kulturalne

WARSZAWA. Pod przewodnic­
twem członka lAfydziąłu Wykopąw;- 
czego Naczelnej Rady Odbudowy 
m. st. Warszawy ob. Wilhelma Bil- 
liga odbyła się konferencja praso­
wa, na której dziennikarze zapoznali 
si$ z obecną sytuacją na odcinku 
odbudowy stolicy.

Ofiarność społeczeństwa na rzecz 
odbudowy jest powszechna. Dotych­
czas społeczeństwo wpłaciło samo­
rzutnie około 300 milionów zł. Po- 
nadto na odbudowę Warszawy 
wpłynęły ofiary od państw zagra­
nicznych, w  gotówce, wzgl. w  ma­
teriałach.

Zebrane na odbudowę pieniądze 
Ja g g jj& Ł .fo d * . CMfoudowy Stolicy 
praezniczaf; "ha poszczególne obie- 
kty m. m. 23 miliorty zł. na budowę 
mostu_Kierbedzia, 7,5 miliona zł, na 
Dom Zw. Zawodowych, 5 milionów 
zł. na pałac Staszica, dalej znaczne 
sumy na remont szkół, na Uniw 
Warszawski, na kościół św. Trójcy

Łącznie Naczelna Rada Odbudo­
wy wyasygnowała już 54 miliony 
zł. Ponadto 100 m ilionó* zł. prze- 
znaczono za pośrednictwem BGK na 
p^yczki, udzielane wyłącznie na 
cete^dbudow y «domów 
# y c h .

pełna mobilizacja członków pps
Każdy pepesowiec spełnia wyznaczone mu —ad anioł
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Zebranie przedlryljoftze pracowników CZM
w Jelenffej Górze

ftELENIA GÓRA (Jz). KP czwartek, w go- 
Ijjiich jtetmłudtiiowych w budynku PK$ ud- 
o ,  iię .zebranie przedwyborcze pracowników 
utrudnionych w. urzędach i przedsiębiorstwach 

ŁecHoaowych, należących do Centralnego Za- 
lFźądu Motoryzacji Min. Kom. Na zebranie 
Pobyli kierownicy i .pracownicy: Rejoęowe- 
I  U rzędu Samochodowego, Państwowej Ko* 
■miarkacji Samochodowej, Państwowych' Wąr- 
-|,itdw Samochodowych, Państwowej Szkoły 
mjnoehodowej i Zarządu Domów Wy poczyń* 
tawych:
’ Bardzo ciekawy referat przedwyborczy wy- 
gjosił specjalnie ha to - zebranie zaproszony, 
glonek PPS, ob. sędzia Iwański. Powiedział 

j l  nn^y.„innymi;
J „Przemawiam tu w imieniu jednej, z ą-ch 
partii Bloku Demokratycznego, w imieniu Pol­

n e j Partii Socjalistycznej, do której mam za* 
1 szczyt należeć od jj-ciu lat,- tj. od początku 

Bismjenśa.
E polska -Partia Socjalistyczna miała zawsze 
” dwa ideały, dla których istniała, pracowała 
'fi ktńre wszelkimi sposobami chciała wprowa­
dzi) w życie. Pierwszym ideałem było odebra­

nie rządów kapitalistom' i przekazanie ich1 w 
-ręce ludu, a więc w ręce robotnikSw i chłopów.

Drugim ideałem PPS było wywalczenie Pol- 
(Ct niepodległości.
; Obydwa te ideały Polskiej Partii Socjalistycz-

nej, zostały osiągnięte: Polska jest krajem wol­
nym i niepodległym, rząd polski jest rządem 
ludowym. Rządem robotników i chłopów".

W dalszym przemówieniu prelegent omówi! 
sprawę Ziem vQifejwiigj!eli, osiągnięcia obec­
nego rządu, i sprawę wyborów do Sejmu Usta­
wodawczego. Powiedział,, ile wybory nadcho­
dzące nie są zwykłymi wyborami, ! sejm wy­
brany nie będzie zwykłym sejmem. Sejm ten 
uchwali nową konstytucję,. która będzie nie 
tylko .dla nas, ale. i dla przyszłych pokoleń. 
A dobrą konstytucję ,j sprawiedliwe prawa

uchwalić mogą tylko ci, których te prawa obo­
wiązywać będą, tj. robotnicy i chłopi i inteli­
genci pracujący. Następnie ob. sędzia Iwański 
przedstawił cele i zadania Bloku Demokratycz­
nego, którego przedstawiciele znajdują się na 
liście nr j.

Jako drugi zabrał glos naczelnik Rej. Urz. 
Sam. ob. inz. Ciążkowski, który odczytał ze­
branym artykuł z „Przekroju" pt. „Agielska 
wigilia i nasza jedność".

Na zakończepie żebrania wszyscy obecni 
odśpiewali Rotę..

73 kg czystego złoili
wyprodukowano już w  Złotym 5toku

ZĄBKOWICE (st.) W  Złotym  
Stoku, miejscowości położonej w  po­
bliżu Ząbkowic istnieje poważnie 
rozwinięty przemysł arsenowy. Po­
za innymi produktami jak arszen- 
nik, arsen metaliczny, czerwień ar­
senowa, minia ołowiana, wytwarza 
się  tu również czyste złoto.

Jest to w  ogólnej produkcji w y­
twór uboczny i z jednej tony rudy

Nowa przędzalnia lnu
Z dniem 1 stycznia 194? r. uruchomiony 

został w Świebodzicach nowy zakład pracy. 
Państwowa Przędzalnia Lnu „Ziemowit*4, nale* 
żąca do Zjednoczenia Przemysłu Lniarskiego 
w Wałbrzychu, z dniem tym rozpoczęła w 
Zakresie częściowym produkcję.

Ciekawa i pouczająca jest historia odbudo- 
Wy tej przędzalnią Do wojny była to jedna z

Dwaj mordercy
skazani na dożywotnie więzienie

f  Jelenia Góra (Jz.) Przed Sądem Okrę- 
fwym  w Jeleniej Górze ełanęli 14 styćz- 
‘Bk dwaj młodzi oskarżeni o zamordo- 
•imie dwóch Niemek w celu ich obrabo­
wania.

Morderstwo m ało miejsce 9 listopada 
16 T., w lasku, w odległości 3 km. od Ra- 
domierzyc pow. Zgorzelec. Przebieg jego 
łsdłttg przewodu sądowego, był następu . 
|  / :  ubocznym zajęciem m ilicjanta Ja - 
i i  „.Żamojdy ■ było prz epyow ądw n i e ludzi 
‘przez granicą. 9 listopada przyprowadzi! 
z tamtej stromy dwie Niemki: Elzę Schi- 
ler i Lidią Lanskron. Następnie w domu, 
dokąd zaprosił obie klientki, urządził 11- 
,hicję, na  której był również jego kolega, 
Ataierz -W-. O. P., Jerzy Konwerski. W

Mordcrca zawisł 
na szubienicy

i W godzinach porannych i  spaja 1946 r. do 
^Utrii Żujew zamieszkałej we Wrocławiu przy 
ił. Sępa Sarzyńskiego 4j ptzybył jej znajomy 

ftstżasów - robót przymusówych w Niemczech 
‘‘Jan Zawadzki. Zawadaki spostrzegłszy, że 
[żujew jest w mieszkaniu jedynie z ma- 
“Ijm dzieckiem i Ze w mieszkaniu jest 
"wiele odzieży i bielizny, powziął zamiar 
Kabowąnia ’ jej. Znalazłszy w mieszka­
niu siekierę uderzył nią z nienacka Mknę 

•-.Żujew kilkakrotnie w głowę w chwili gdy Żu- 
Mew trzymając dziecko na ręku przygotowy­
wała jedzenie. Na skutek uderzenia "Żujew 

'upadla na ziemię a Zawadzki zobaczywszy, 
B r daje ona jeszcze słabe oznaki życia dobił 
i? siekierą. Następnie zabrał z mieszkania gar­
derobę i bieliznę, spakował je do walizki i ple­
caka, po czym zbiegł.

I; Przeprowadzone dochodzenie doprowadziło 
jń# ujęcia go. Wyrokiem Sądu Okręgowego we 
pbocławiu z dnia z grudnia 1946 r. Zawadz­
ki został w trybie doraźnym skazany na karę 
śmierci. Prezydent R. P. nie skorzystał z pra- 
B t łaski, wobec czego Zawadzki został w dniu 
K  stycznia 1947 r. o godz. 7-mej rano powie- 
pony.

■" I..............  - •■ —..................  I - -<

tym czasie umówili się obaj, że zamorJ 
dują Schiler 1 Lanskron, ażeby potem je 
obrabować.

Zaproponowali oni Niemkom odprowa­
dzenie Ich, 3 km. za Radomierzycami 

‘wciągnęli je do stojącego obok szosy lasu 
1 tam. wykonali swój plan,
, 1 Żamojda strzelił z posiadanego karab i. 
lnu do Elzy Schiler i trafi? ją w plecy. 
Raniona poczęła uciekać, m ilicjant dogo­
nił ją  i podstawił jej nogę. Niemka upad­
la, wtedy strzelil jej w tyl głowy, W tym: 
.samym czasie Konwerski (jak się sam 
wyraził) załatwiał L id ię . Lanskron. Nie 
chciał eięje& nak przyznać czym ją zabił: 
czy nożem czy może bagnetem. Zamordo­
wana m iała duże rany cięte.
’■ Po dokonanym zabójstwie Żamojda i  

Konwerski ściągnęli z. ofiar obuwie i  u- 
branie 1 następnie wrzucili je dó dołu z 
wodą. Ju t w kilka godzin po morderstwie 
spraw a się wydała i w niedługim ęzasis 
potem obaj sprawcy zostali aresztowani. 
Na rozprawie przyznali się do.Zabójstwa, 
ale zrzucali winę jeden na drugiego. 
^Prokurator w swej mowie zażądał kary 

śjpriert*} d la  obu oskarżonych, adwokaci 
prosi!) o kąrę więzienia. Sąd, po godsdn- 
nej przerwie i naradzie skażał Jana Z a . 
rąojdę (lat 27) i Jerzego Konwerskiegó 
(Ł o b ł  M^.ijMy.wptnięs,wjęzięoię i ęązba-. 

,v t m « |S w  oDyWalefśKićb i'Komorowych 
na zawsze, Obaj oskarżeni ..to typy raczej 
zdegenerowane, o niskim poziomie umys­
łowym. i moralnym.

Skarby głogowskie 
w racają

GŁOGÓW (ZAP). . Zrabowane swego 
czasu przez szabrowników skarby kościel­
ne z parafii św. Mikołaja zostały odebra­
ne przez milicję i oddane do dyspozycji 
władz miejskich i  kościelnych .m iasta 
Głogowa. S karby  te przedstaw iają wiel­
ką wartość artystyczną.

Konkurs dla młodzieży
za najlepsze opracowanie tematów związanych 

z Ziemiami Zachodnimi
Redakcja tygodnika „Polska Zachodnia" 

Poznań, .Chełmońskiego 2), sztabowego pi­
sma Polskiego Związku Zachodniego ogło­
siła z końcem ubiegłego roku konkurs dla 
nłodzieży na najlepsze opracowanie terna- 
Ów związanych z Ziemiami Odzyskanymi. 
- Konkurs ten przeznaczony' dła uczniów 
Bkói średnich ogólnokształcących 1 zawo- 
lowych, oraz starszych klas (od 4 począ­
wszy) szkół powszechnych, obejmuje na­

stępujące tematy:
p  „Jak przybyłem, na Ziemie Odzyskane 1 
i  - jak się tu zadomowiłem", ■ 
t  • (dla młodzieży, która osiedliła się po 
Rwojińie na Ziemiach Odzyskanych), 
h) „Nasze oczekiwanie. na Polskę i nasz 

|t. poyńiót do nfiy*.
(dla młodzieży mieszkającej stelę przed 

Hr wojną na Ziemiach Odzyskanych^. 
w  „Moje własne i szczere myśl) o Ziemiach 

|i  Odzyskanych".
(dla młodzieży całej Polski).

Różne, instytucje państwowe,, samorządo-

we, firmy 1 organizacje przeznaczyły do­
tychczas! dlą najcelniejszych opracowań po­
nad sto nagród, z których należy przede 
wszystkim wymienić 10-dńlowy bezpłatny 
pobyt W Dusznikach Zdróyi, zaofiarowany 
przez Zarząd Państwowych Uzdrowisk 
Eplnośląsklcb, oraz piękną nagfódę Wyzna­
czoną przez Główna Kwaterę Harcerstwa, 
Polskiego dla harcerskiej jednostki, która 
weźmie najczynniejszy udział w  konkur­
sie.

Napływ odpowiedz) test już obetnie, na 
miesiąc przed ostatecznym terminem nad­
syłania prac (15 luty br) bardzo .wielki, 
przekraczając 500 sztuk,
[. Nie trzeba na żo wskazywać, że konkurs 
pobudzający młodzież do wypowiedzenia 
się na terńśt jednego Z najistotniejszych 
problemów Odrodzonej Polski — Ziem Od­
zyskanych i dający jej okazję do zdobycia 
pięknych nagród przyczyni się zarazem do 
'uspołecznienia '#  uobywatelńienia najszer­
szych; kół / dorastającego pokolenia polskie­
go.

w Świebodzicach
największych przędzalni. na terenie Dolnego 
Śląska, a bodajże^ i całych Niemiec. Liczyła 
ponad 18.000 wrzecion. W roku 1943,, wojsko­
we władze niemieckie, przynaglane potrzeba­
mi wojennymi rozkazały rozmontowanie fali- 
ryki i w to miejsce zainstalowały jeden z za­
kładów AEG. Po Objęciu władzy na tym tere­
nie przez Polskę, z zakładu AEG nic nie zo­
stało. Nie udało się też początkowo odnaleźć 
maszyn przędzalniczych. Dopiero po żmud­
nych dociekaniach i poszukiwaniach, trwają­
cych wiele miesięcy odnaleziono zniszczone, 
pordzewiałe i zdekompletowane części maszyn 
aż w 119 miejscowościach, od Świdnicy aż hem 
po Jelenią Górę,

Przystąpiono do uporządkowania' zniszczo­
nego terenu fabrycznego, do zwiezienia, czysz­
czenia i kompletowania maszyn. Nie ma miej­
sca w krótkiej notatce dziennikarskiej na o- 
1 pis wszystkich trudności, na jakie napotkano 
przy odbudowie fabryki i maszyn. Po ręcz-, 
nych, blisko wysiłkach zmontowano około 
2.000 wrzecion. Jest to znikomy procent 
przedwojennej całości. Jest to dopiero pierw­
szy etap odbudowy fabryki, przewidzianej na 
3 lata. W najlepszym jednak wypadku z 18.000 
wrzecion przedwojennych uda się może zmon­
tować 8 do 10.000 wrzecion. Reszta poszła na 
mamb, zardzewiała, zaginęła. Najlepszy przy­

kład niemieckiego ładu i niemieckiej organi­
zacji.

W przemyśle lniarskim wąskie gardło stano­
wi brak. przędzy-, To też uruchomienie przę­
dzalni' i uruchomienie 2.000 wrzecion jest 
wielkim krokiem ku usunięciu tego wąskiego 
gardła. Pracownicy- Ziemowita zdawali sobie 
dobrze sprawę z obowiązku na nieb ciążącego: 
jak nąjszybsżego uruchomienia fabryki. Zada. 
nie to. wykonali tż-100% w terminie ustalo­
nym planem odbudowy.

'triumf pracowników fabryki jest równo- 
rzeźnie tyińinfęm PPS. Cali dyrekcja, cala ra­
da zakładowa, ptfnard 60% pracowników' — to 
•są członkowie PPS.'"': ' 1 (Jjj™ ’ •

.Rozpoczęcie produkcji-odbyło się bez żad­
nych uroczystości. Odłożone zostały na póź­
n i e j — na ukończenie montażu ostatniej, ma- 
;szyny i, uruchomienie ostatniego wrzeciona. 
Tym niemniej już. dziś należy podkreślić 
jeszcze raz — i ną .pewno ńle ostatni — Iż 
botnik i inteligent pracujący, którzy tU' 
Dolnym Śląsku rozpoczęli dzieło odbudowy; 
nie. zawrócą z obranej raz drogi 1 nie zaprze­
staną swego wysiłku aż dzieło zespolenia' no­
wych a ; jakże równocześnie starych ziem pol­
skich z resztą kraju nie zostanie zakończone 
w 100, procentach.

TeKa.

Wielki sukces kolejnictwa
na Dolnym Śląsku

Jednym z najgłówniejszych, zadań kolei dol­
nośląskich jest przewóz węglarz przemysłowe­
go okręgu wałbrzyskiego w kierunku na Nysę, 
Gdańsk i dę, radzieckiej strefy okupacyjnej 
oraz na zaspokojenie potrzeb Dolnego Śląska. 
Do dnia . 8 czerwca 1946 r. rucb tcjj, wskutek 
zniszczonych obiektów, odbywał się z- wielkimi 
trudnościami i dużym nakładaniem drogi. .

8 czerwca ub. roku ukończona została odbu­
dowa mostu pod Ścinawą Średnią koło Kłodz­
ką i otwarta linia Wałbrzych—-Kłodzko, dzięki 
•czemu jeden potok masowych przewozów po­
szedł na Nysę we właściwym kierunku, co od­
ciążyło odcinek Wałbrzych—Jaworzyna Śląska.

Następnie Dyrekcja Kolei, pragnąc stworzyć 
bezpośredni wylot z okręgu wałbrzyskiego do

strefy radzieckiej, odbudowała zastępczą linię 
Jelenia Góra —, Lwówek — Zabłocie. Równo­
cześnie prowadzono roboty przy odbudowie. 2 
stalowych móstów na linii Zakrzew—Że gań. W 
dniu 19 grudnia odbudowa dobiegła końca i 
otwarto. .linię bezpośrednią Legnica—Żegań, 
uzyskując skrócenie czasu - przejazdu z Legnicy 
do Żegania z 16 do 4--Ą godzin.

Z chwilą otwarcia tej linii trzeci potok ma­
sowych ładunków.4 został ostatecznie wyprośto- 
wany. W wyniku tych osiągnięć, można było 
znacznie zwięklzyć ładunki węgła loco Dolny 
Śląsk oraz usprawnić wywóz wszystkich innych 
ładunków ż Okręgu wałbrzyskiego i 'jelenio­
górskiego. ,

RONIKA
XV jelenią ćfauf

Zbyt droga Szkoła-M uzyczna  
w  Jeleniej Górze

JELENIA GÓRA (Jz). Z dniem 15 stycz­
nia rozpoczęty się lekcje muzyki i śpiewu 
w nowootwartej Szkołę Muzycznej, Na nau­
kę zapisało się kilkudziesięciu uczniów, z 
tego ogromna większość na fortepian.‘Lek-, 
cje odbywają się dwa razy w tygodniu, po- 
jedyńczo, w godzinach wybranych przez 
uczniów,

Każdy uczeń ma 2 (dwie) lekcje w ty­
godniu, a więc 8 w miesiącu. Każda lekcja 
trwa ‘/s (pół) godziny, a więc w miesiącu 
uczeń będzie miał 4 (cztery) godziny lekcyj. 
Przyznać trzeba, że przez 4 godziny w mie­
siącu niewiele się można nauczyć... Za :,te 
4 godziny uczeń musi zapłacić 400 zł, To 
znaczy, że 1 (jedna) godzina nauki kosztu­
je zi. 100. Jak na szkolę to jest stanowczo 
za drogo... Nie każdy ojciec może za dziec­
ko zapłacić 400 zł. za 4 godziny nauki mie­
sięcznie i to  tylko za naukę muzyki. Nie 
każdy dorosły, który również chciałby się 
uczyć grać na fortepianie czy na skrzyp­
cach, może sobie pozwolić na wydatek 400 
zł. miesięcznie.

Apelujemy o obniżenie opłaty za naukę 
w Szkole Muzycznej i o  powiększenie ilości 
godzin nauki. Rość uczniów zwiększy się 
na pewno kilkakrotnie.

R ew ia W ojskowego Teatru A m atorskiego  
; JELENIA GÓRA (Jz). Wojskowy Teatr 
Amatorski 19 (p^p, yrystewi! na scęnie, miej­
scowego teatru rewię. Przedstawienie odbyło 
Się w ub. czwartek. Zgromadziło ono dość 
dużą liczbę publiczności.

Na program rewii złożyły się: inscenizacje, 
deklamacje, skecze, humor, tańce, śpiewy i wy­

stępy orkiestry. Przedstawienie trzeba uznać za 
udane; doWodem czego były oklaski, jakich wi­
dzowie nie żałowali < wykonawcom poszczegól­
nych numerów. Przed rozpoczęciem przedsta­
wienia grała orkiestrą wojskową,

„Zakazane piosenki" w  Jeleniej Górze 
JELENIA GÓRA (Jz). Prawdziwie wjelr 

kim wydarzeniem dla mieszkańców miasta 
f  okolic jest film „Ząkązane piosenkr", któ4' 
ry od piątku :ub tygodnia wyświetlany jest 
W kinie „Lot". Ten pierwszy długometrażo­
wy film polski ma' szalone powodzenie, Pod 
kasą Związków Zawodowych i kasą kina 
stoją milowe kolejki, ludzie oczekują' go­
dzinami byle tylko .zdobyć bilet, i dogtać 
się dó „Lótii".' * ’• - * •

Prawdopodobnie film ten będzie wyświe­
tlany w Jeleniej Górze jeszcze .przez kilka 
tygodni.

Rtm. Taczak rów nież n ie n ie  w ie  o pod­
paleniu  skoczni w  Karpaczu 

JELENIA GÓRA (Jz). Mi niedzielę, 12 
stycznia, rozmawialiśmy z współtwórcą 
skoczni .narciarskiej w Karpaczu, rtm. Ta- 
czakiem. Na nasze zapytanie, jak to było 
z rzekomym podpaleniem, czy usiłowaniem 
podpalenia skoczni, rtm. Taczak odrzekł do­
słownie: „To jest zwykła bujda". Rtm. Ta­
czak mieszka również w Karpaczu.

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W

„NAPRZODZIE DOLNOŚLĄSKIM"!

daje się  w ydobyć zaledwie 3—IB. 
grantów czystego złota.

Od listopada 1945 r., kiedy uru­
chomiono zakłady w  Złotym Stoku 
wyprodukowano tu w  oddziale zło­
ta 72 kg 882 gr czystego złota. Złoto 
przekazuje się  następnie Narodowe­
mu Bankowi Polskiemu.

Zakłady arsenowe w  Złotym Sto­
ku zajmują olbrzymi teren, na któ­
rym znajduje się  kopalnia, huta, 
własna elektrownią, warsztaty Me­
chaniczne, elektrotechniczne i  becz- 
karnia. Zatrudniają one obecnie 780 
pracowników.

Samobójstwo
burmistrza w Nowej SoH
! NOWA S& L‘,W dnju iO bm. burmietńc 
miasta Nową Sól w mieszkaniu własnym ~ 
p^tyŁ ,(jiicy, Roosevelta 48 usiłował popełnjć. 
samobójstwo strzelają‘Ć sobie z plstolętu 
Parabełlupi w prawą skrbń. Denatowi udzie­
lono natychmiastowej ptfpiocy, dzięki cze­
mu życiu jego już w tej chwili tiie zagraża 
powńżrte niebezpieczeństwo. Jako jedyuy 
skutek postrzału denat utracił wzrok. •

Ptzyćzyiią samobójstwa — jaik ustaliło 
wstępne dochodzenie —. były trwające już 
od dłuższego czasu nieporozumienia w prh- 
cytt.zhwodowej. ,

Mord rabunkowy
w Lubaniu

ŁU»4S$, Patrol M. O. wysłany na obchód 
terenu! znalazł na odcźukti szosy pomiędzy 
Lubaniem a włoską Dobrzyce trupa Witolda ' 
Holupa, mieszkańca wsi. Dobrzyce, zamor­
dowanego, jak wskazywała’ na to 'rana, 
strzałem w tył głowy, , 

i- Z zeznań członków rodziny zamordowane-; 
go wyniką, że Holup wracając do swej 
wioski miał . przy‘sobie Około 50 tysięcy 
złotych, których przy trupie nie znaleziono, .

Pociąg wjechał 
na autobus

W dniu 14 bm. w godzinach popołudnio­
wych na odcinku linii kolejowe] Sułkowice- 
Szewce pociąg osobowy zderzył się na prze- 
jeździe kolejowym z przejeżdżającym w 
tym momencie autobusem PKS-U.

Wskutek zderzenia 20 osób w tym 16 
osób lekko rannych a 4 osoby ciężko ran- 
.ne. Rannych po udzieleniu pierwszej pomo­
cy., przewieziono do szpitala Urszulanek i 
św. Jerzego. "

Przyczyną wypadku, jak stwierdziło do­
chodzenie, było niezabezpieczenię szlaku 
komunikacyjnego odpowiednim szlabanem.

Unieważniam zaświadczenie RKU Żywiec, 
legitymację ORMO .ńa nazwisko Krajcarz 
Antoni. "1 (75)
Zgubiono zaświadczenie obywatelskie t kar­
tę ewakuacyjną, na nazwisko Stanisława 
Zakrzewskiego, dnia 14. XII. Katowice. (121)
Unieważniam zgubioną książeczkę legityma­
cyjną , Uniwersytetu " Wrocławskiego , nr. 
002523. Znalazcę proszę o oddanie na adres: 
Urgacz Tadeusz, Wrocław, Olszowskiego 
116, 1 p. v ; (124)
Zawadzki Walenty poszukuję żony Marii; 
c. Stanisława i Pauliny Z Wiktorzaków, za­
mieszkała do wojny w Warszawie, ul. Swlę- 
tęjer.śka 18. Wiadomość; Biuro Ogłoszeń, 
plac Bohaterów Ghętfa 4. (125)
Unieważniam J zgubione doktimenty na na­
zwisko Czmara Józef, Kniaziowice, pow. 
S&zelin, kartę rozpoznawczą i dowód oso­
bisty. , (126)
Unieważniam skradzione dokumenty 11. I. 
47, książeczkę wojskową, iąrzeczenje repa­
triacyjne na nazwisko Rycej Michał, Za­
mość, ul. Sienkiewicza nr. 3/10. .. (127)
Warsztat szewski, reparacja i sprzedaż ,ul. 
Bolesława Chrobrego 19. Kobiński S tani-. 
sław. (128)
Wysocki Micha} poszukuje dr Feliksa Skal­
skiego i Ryśka Kprzydłę ze Lwowa. Infor­
macje proszę kierować: Orzęcki Stefan, 
Wrocław-Sępolnó, Borelowskiego 53 m. 2.
Unieważniam legitymację służbową wyda­

liną. przez Główny Urząd Kotroli Prasy w 
Warszawie na nazwisko Szladow Stanisławi, 
Wrocław.'

Wózki, gty , zabaw ki w  dużym  w yborze poleca

D o m  D z i e c k a 11 Wrocław, Mikołaja 78
W a F l W t e ł U I  (vis a vis Kościoła iw. Elżbiety,

Spędzisz czas mile, tanio i przyjemnie w kawiarni bar „ S T U D E N T K A "  
ul. Kotlarska 30 (róg Onańskiej). O biady popularne, dla studentów znizki

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 10 zł za wyiez Poszukiwania rodzin i pracy po 5 zi.. reklamowe 15 W, W tekście 25 zł., tłustym drukiem 100*/* dtote|. W m w aiz tu  v* u  o—
krotnych ogłoszeniecb — rabat Nekrologi l urzędowe — !5V» rabatu Za terminowy druk' ogłoszeń Administracja nie odpowiada. * T

Odbito w Zakładach Giaflrmych Spńłdztelnl Wydawot ze) Wtedze" we Wrocławiu ul Wierzbowa 30l

Redaktor Mgr Bronisław Winnicki P 15912 Wydawca Spółdzielnia Wydawn. „Wiedza"
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Należy wpłacać pierwsza ratę
jeśli chce sie otrzymać na własność poniemieckie meble

Akcja sprzedaży poniem ieckich rucho­
mości domowych przez Obwodowy Urząd 
Likw idacyjny jest bez przerwy w  toku.

Poza n ielicznym i w yjątkam i ogól 
m ieszkańców  m iasta dopełnił Obowiązku 
zgłoszenia ruchom ości na formularzach  
spisow ych. Komisje Szacunkowe na- 
razie w  liczbie 25, powołane przez Opinio­
dawczą Komisję Społeczną przy Qb.U. L. 
pracuje' w  terenie. Ilość K om isji S za . 
cunkowych będzie stopniowo zw iększa­
ną,, aby w  najkrótszym  czasie um ożliw ić  
każdem u m ieszkańcow i m iasta n ąbyd ę  
na w łasn ość poniem ieckich Aichomości.

Aby stać się  w łaścicielem  posiadanego  
m ienia poniem ieckiego, jego dotychcza­
sow i użytkow nicy w in n i złożyć; 'odpo­
w iednie oświadczenie i  w nieść przedpłatę 
na poczet całkowitej należności.

Niestety, n ie w szyscy m ieszkańcy W ro­
cław ia uczyn ili to, n ie będąc dostatecznie 
poinform owani. N ależy podkreślić, że każ­
dy kto chce m ieć pierw szeństw o przy na­
byciu użytkow anych ruchom ości ponle. 
m ieckich, a w praktyce móc je nabyć na 
w łasnofć, w in ien  dokonać tej przed­
płaty-

'W ysokość przedpłaty jest zależna od 
ilośc i i  jakości posiadanych ruchomości, 
jak rów nież od m ożliwości osobistych  
płatnika. Najniższa w płata jednorazowa 
może w ynosić 1000 zł. W  wypadku jeśli 
ktoś w płaca całą sum ę odrazu w  całości, 
otrzym uje 10 #/o. zniżkę.

Aby przyśpieszyć akcję nabyw ania po­

n iem ieckich  ruchom ości Obwodowy Urząd 
L ikw idacyjny poleca n ie czekać . k  
w płatam i ha dokonanie Czynności przez 
Koihisje Szacunkowe, ale w płacać p ierw , 
sze raty w edług w łasnego szacunku  
jeszcze przód ich przybyciem , w  zależ­
ności od posiadanych przedm iotów i  w  
m iarę sw oich  m ożliw ości płatniczych.

N ależy spodziewać się,' że obywatele 
m iasta W rocławia zrozum iejh w e w ła ­
ściw ym  stopniu zalecenie Ob. U.j.L. i  że 
nie dojdzie do stosow ania nieco dziw ­
nego i  n ielogicznego ,a . dla przeciętnego  
m ieszkańca m iasta niezrozum iałego  
postanow ieniu Ob. U. L., że niedokona­
n ie zaliczki w  term inie do- dnia 15 lutego  
będzie traktow ane jako zrzeczenie się

przez dotychczasowego użytkow nika  
praw do posiadanych ruchom ości.

Byłoby to zbyt rygorystyczne trakto. 
w anie spraw y tym  bardziej) że jak do­
tychczas ogół. ludności n ie został o tym  
postanow ieniu dostatecznie poinform o­
w any, a n iektórzy ze w zględu na w a­
runki w  jakich  się  znajdują i  na obecną 
porę zim ow ą n ie będą m oże w  stanie  
Wnieść żądanych opłat w  przepisanym  
term inie.

N ależy w yrazić nadzieję, ż e  ta część  
ludności, która będzie w  stanie to uczy­
nić, w n iesie opłaty bez ociągania się, a 
do drobnych w yjątków  Obwodowy Urząd 
Likw idacyjny n ie będzie stasował, n ie . 
w łaściw ych  restrykcji. , S .T .

Akademia dla uczczenia nifikacji prawa
i W dniu i  styrania br. odbyła się w AulifPo- 
-liWćWnikP ‘We -'W śwśuwśu'wwhyńw;' AbiidćiBia 
dla * uczczenia! > unifikacji prawa i polskiego. 
Akademię, -zagaił: prezes Sądw' > lĄpstacyąahgó  
Antoni Olbromski, pó czyni dłuższe przemó­
wienie -wygłosił delegat \  ministra- -npraw ińli- 
wości Zygmunt - Ratosfcniaik* 'dyrektor departa­
mentu Minister.wa Sprawiedliwości. . Mówca 

jpoftnióśł, ,źe sisybkid ukoóezeniesonigWćji ipran, 
wa jest dziełem o pierwszorzędnym znaczę-, 
iiiją, l^ sęw ó w y rt ^-jie fe t, on o , trw a ły^  do- 
jragkjam, toąjjuj ^edęo^ci iM frodó^di: i  Ofijzii. 
DęnK»kraiy£?ńegp,. który ,do mw> ‘óręBSnw 
tptóywiązywai urcelką ’ Wag&jAji,

Pracownicy TPŻ W rocław  
na Daninę Narodową

“̂ Pracownicy Oktsgu Dolńoiłąski«go: Tb-' 
-wąiśystwa P iży jajw  źofrijbrza -w 'óęfiJłjSńC 
Pości 3? osób na zebraniu itwolajiynr1 jilżęź 

, prezesa oby#." mgra Lipskiego Karolaf *kpt. 
w diiiu 6 grudnia 1946 r. w sprawie Daniny-; 
Narodowej uęł^yał!ll,"eo następuje: *
. '1. W ^ a ż n ó fe m ś tb - '

’ iycznegb fakłturep^anizapji Ziem Opzyskm. 
jnyęh, dla zadokumentowania,
'p ó in ie  Piastowskie są nierito rw afhle aftlą -j 
zane z Macierzą mimo wszelkich zakusów 
różnych Churchillów, Byrnesow ltp. zaae- 
kłaWwófi przypadających ;«a każdego
kwot Danuty Narodowej i  otrzymaną sumę 
zły 4.922 -s». wpłacić natychmiast jednorazo- 

■ wo..'. y . . .. - ... Ó
• 2. Prósz tego- wszyscy pracownicy; izade-

klarow ali dobrowolnie n a rż e c z  Daniuy- Na- 
rodowej, jednorazową sum ę,: zl 28.190.— 
którą w  i całości na m iejscu wpłaeSL. p %tk 

— ? 3. JfednocZeśnie uchwślotió,' - wezwać; d o t

jłą& ućhą :&fiar '.‘n a  rżefcz iStińitt^ Nlirddówfej 
jprdćównWgw ! W^y^róte^^bbkfeWfiydh' Im’ 
is<TOfc|l'!̂ hjecźii-JiĘh W. GiKegU' ^błftoipM 
sk itt, ‘Jak; Póiśki' Ćz&#ó8Ś'Krz^Ś?* koborai-* 
jcWef Tow df zyśftićo Prżyjaciół wśleci, 
jzek Inwalidów M tojennych/ŻW iążbk1 OSić* 
jnikóW W ojskow ych, W ojewódzki i M iej­
ski,. . Komitety  Qpieki Społecznej, y o ie - . 
wódzki i M iejskie Komitety Żydowskiej" 
f e s z  w szystkich prgcoweików Okręgu 
łwffrzystwa P iż 'jr^ ę i^ ,A2dłi|!ęrz€|,1j 4 
i 4. W ysfać"uep*s^  tto" WfezySrerftIĄfrŚjoJ 
Jwej Rady Narodowej obyw.jBieriUa^Bołe- 
isława, do fprenjiera obyWj Osóbki Moraw­
skiego Edwarda, M arszałka Polski Michała 
Roli Zymierąhie^OróóayihW nistrłl.?ietą Od­
zyskanych oby w. Gomułki Wteąjąwą,. do 

W ojewódzkiej jU a££rt**  
hojdowei pbrw. .gładr|s^uyi .orał Aj SapydjsL 

•fpłnfH
rza w  W arszawie. , ‘ '

Schummer vel Szermentowski 
nie może być drukowany

■ Na" te re r i ię ^ b r t?  'B łłłfjtf -grus®}# -niejaki 
Schummer-Szermentowski Eugeniusz, który 
ze względu na swoją zaszarganą przeszłość 
w  Okresie Okupacji, nie" może, rzecz prosta 

, lięzyć .na garbią.- współpracę -z instytucjami- 
polskimi. .Panyteu ' kilkakrotnie zwracał się 

, do ‘ Zarządu Państwowych Uzdrowisk 'lStej£ 
nbliąSsktdb-• proporiAjąc sw oje usługi > w  cłziBS- 
dzinie propagandy Tiżdrowisk. Ponieważ’ z 

. p rc^ozycii. is^' n ie 'śkbrzyśtatio, tózpbtódsfy 
się. pogróżki pcid adresem  piośzcze,gólńj|ai 
członków . zarządu,: 'k tó ry cń Szetltientowśkf 
obfećyyraf ,;zriiszeżfć'  zupełnie4 cięgi* jnaj-

i b i t n y c h  imjęsięćy*:' O śtatnió Śzenn&itoWi 
sh liM ze^ął do Ząrz^iu Państw. j-jUzdrówiśk, 

H ^Sd& ąshi.hh - napiśąny . pzżeź ’ sięhie," ' ^ 
przeznaczony .frżękpihó;,; dę> dJęuKp. 
przeciwko., uzdrowiskom. Nie- y i^ b g z i'ć  .Vz 
nim w M śnó ,łgtn
oświadczyć, że może. sobie, jeśli m a.ocho­
tę artykuł ten zamieścić, j .

f c < |  LISTY da. iedakcfl J ~

Ponieważ .p o g g ćg ą le .,S (^ąa iB ie rą -^ż ,ff- 
m entowskiego nosi wszelkie znamiona pra­
sowego szantażu, przypominamy' pdWżlęW 
w  jego"sprawie Uchwałę -Zarządu W arszaw­
skiego Oddziału Związku Zawodowego 
iDziennikarźy R. P., k tó ra  hrżmi past^ ltjąęo :

„Zarząd Warszawskiego Oddziału Związ­
ku Zawodowego Dziennikarzy R. P. na 
ostatnim posiedzeniu powziął Uchwałę 
ostrzegającą redakcję czasopism i dzienni­
ków przed drukowaniem prać niejakiego 
Schummer-Szermentowskiego, który ostat­
nio niepokoi różne redakcje, a którego kil­
ka .felietonów wygłoszono przed mikroto­
mem Polskiego Radia.

Szermentowski stoi pod zarzutem, że w 
czasie okupacji współpracował z Niemcami, 
nawet w r, 1943 otrzymał od hitlerowców 
kśięgamię przy ul. Brackiej 18“.

i 1 'Z*'$bpiei •.#yęzef|)ująćt1 referat ‘-W^łósiP Pre- 
zes OlbrorńSki, który przedsta-wił -myśłi prze-- 
; woifaid* wszystkich aktowi 4łtwmo$nraiy*s ja« 
■feifest. składająf.-się na '- z^ifikow ań*'' prawo, 
['WszysAiśi-iię iśttairT są- wyrasaem ■namwwdcaeś-i 
niejszych ujęć prawnych i dają w pełni wyraz 
demokratycznym zdeifyczom społecznym..

Btóęfean " W ydziafc' 'łPcawa-^ ftJniwęrsytełó
W-rbefewskiegp-ipróf. di»! Iw o1 jaróorski wykaH- 
zaf,. że' w porównan-iu ■ z; kondyfikacjami praw­
nymi innych ‘paóstdR.-i .w -s^ezegónośći- Fradcji. 
i Niemiec możemy- być dumni z unifikacji pra­
wa w Polsce, tak łpod ‘-względem:'jeji-treśći, łąka 
moi w z g lą d u  rAbrdówego czasu, M  ‘hAim; 
jzęąt^ą,tpr^ęi;bw^4włfiviV. ?ąk^csg^L .w naie.'

d i^ y jn e j ,  .którzy ; prące', te (in^Epoczi^i„'ą,,. jEe  ̂
:ŚM.; im ' '•,!

Mocnym akęenteip końcosv;yrn było przemó­
wienie .,*ęd^i^ftM̂ ęsczystą)wp ^Ppli^ęąęskięgo, 
który że pgi.4g^pńp^śńiH. unifikacji
rad  W \ęnJ«rf.«flrt» * Uf głąKnięjwą.,, pglskłegp. 
śpadą, qjbąaęfń|̂ :'ek.'-f R^ula^y^ąęji'. tpgo’ prawa. 
WSfód 'hapsgprsźyęh m p  ̂ połęczepstwa.

M’ype!:i;ona sala Auli Politechniki świadczy­
ła o aużym zainteresowaniu, społeczeństwa.. , ,

KLIN klinem

Poetyękieniłcfinieme

KOMUNIKAT
W o d  22- L.— r. ód-l

w lf?®  H|inna^r}Bgu
»p:r i ; ; j l |  W^ynierów i 
i techników. Min. Odbudowy, zaznajmia- 

haMtósowanięm żnie^anif 
m ^tikg& iĄpĄ fif  budowlanego, organi. 
7,ęwańY . f  rzęz .Koipisarzą., do Spraw I

• "f|

, Spośr.ód wszyptkieh muz, o których 
ó M iw i-

\go wytynhćą p f jiy ty$0f!w fl£ $r$e, $Wi* 
M  nie tylko/de.poęąipwgla, a(e/gtojsel 
w moją stronę nie ępojrtąła. Stąd .po­
chodzi zapewne, w inny., sposób niewy­
tłumaczalny, brak ' jakichkolwiek, pozy- 
wów w moim sżąrym życiu. ttSdy więc 
na przykład która z-dziewięciu <c6r Ze- 
tĄd i Khertiosyny p^żdż’ źłoSShłeypóda- 
łunku ną bdppwiedkiel Pięści ■ ciałą 0uŁ’ 
oigahiezmysłu yiryWołała ii tak dmkhię- 
tego szezęśliprcarobełążetue jakimś te* 
lentem, ii m iił^ń i^pbżośtaw ila  żadna 
choćby zapału do kariery urzędniczej 
przez użyczenie mi zdolności do sledzebid. :t 1 W M

Dlatego też nie mogę zrozumieć skąd 
tó na mnie ni z tego ni z owego spadło. 
Zdaję sobie doskonale sprawę z tego, 
ię  nję, jestem jedynyip „w, tgn sposób do- 
tką(^t}gp,wzgfędflie.:rkfl<^.(fflpgjym oso­
bnikiem. Miinp tQt nip mogę he^ .IPZdłO-i 
ścy^ęfrzpó w j A  opt(Ęęj[ź0ygh tęycjfg- 

I arza pocałunkami .mak Zwffl$zęzją iy^ełu 
; takich słeąti wr chgfizKt'^rzymć^ym^ ?ą{ 
poznanych poętow w-rozmaiWch urzę­
dach z 'ómwiłjfku' kfbW i iy lęt0e?‘fn- 
ni żhdwu, ktoryńi n ie  tryio dcintym' dó- 
stąpić ' błogostanu pracy vr urzędach,!

| przeinaczonych do popierania ^  rozwił 
{jania ludowych talen^św^ W ( 4 < * n  
I wyższą płodzą pom ie^o o % n M d ^  "  I  
f Więc nie, wiem  sic ad przyszło, . alk 
przyszło H jkit Ute rnńik 4 r postaci prZcł: 
możnej sity twórcze). Przyszło to tym  
bardziej znienacka, że nigdy nie inmiaf 
łem ułożyć najprostszego wierszyka ** 

j czasem godzinami mogłem szukać rymti 
do słowa „kąpa" mimo, .że to 'takie pro­
ste: A le widać tektura urzędoWei pcHtżjl 
z plakatów podziałała t ia ‘innie tak zo- 
pładniająco, żę stałem Mę nagie po-. 
ietąis, '

Przynoszę onegdaj naszemu koledze; 
•literackiemu dwadzieściajeden, wierszy, 
każdy‘OkołO1 dwudziestu zwrotek czte~{ 
mwierśzowyęhi ■ W szyśtkie na temat 
wyborów* Sam nie romtńiem do tej 
'chwili, jak tó poszło,' najwspanialsze 
i wiersze;- już‘‘ttiówy hte było'ó/szukdniu  
iryniów. Sypiffo się tó fak z  rękinyp.

jjpF  ^u^dwnJę jl|yb0W,ą/d! i. 
|sjjgo4 migipprZy '(yfti. Mieoywałyf. "kolega 
igpwiedział,■ .„yoęfaęr mi to do przejpze- 
iflaś®".. $ytem iróęfię. obrażony, że nie pQ-. 
zwolił mi wierszy odczytać, ale zosta­
wiłem. Nazajutrz gdy tylko przyszed-

łetn do jedakcjŁ szukam nalychmind 
: :meiSzy W ybmęzyck W gazęc 9
; ttjggige.,.! Jakicft W nm
wyższym- nppięciu. akcji przedwyborczą 
pomjm ;się tak ważny argument agi tu, 
cyjny, jakim jest poezja? Pomyślałem 
sobie jednak, że może za późno było duj 
tego numeru 1 uspokoiłem się, \ 

Tymczasem kolega Uterbękł.,, szyfl| 
rozwiał moje złudzenia: ,JSłuchajnąH  

iinówi co s ł f  stało? Wiersze płodzi£  
Gzy ty aby nie kochasz, się." Czy 
aby nie kochasz; się?" <
■d‘ikt%m rdy^Óryrkóhy. y m  i# gacfH 
z, takim  ignorantem. Nie rozumie^M  
po tfzęby “chwili, arii .potrzeby mem 
dfifljĄ...tf3 Judzt  POdńiosiy nastrój wył 
yrpłufe, chęć .po^iżlęcenią ziję lub tM  
podobne uczmie, u mnie wywołćmtsi 
najLęhpięnką ppętycjiio^ pbrazimm  
wycofałem swąje wiersze. Swjat test 
jeszcze zanadto małoduszny, aby zro­
zumieć czystą poezję, choćby nawet iiie 
byłit wypływem pocałunku muzy. ’ Ę T  

f  Piercm
J  -  -------— ------- :---------*-

/w ik ryc ie  zabytków kościoła św. Elżbieto : 
we Wrocławlul

; Władze parafialne kościoła Garnizonowej i 
^ W r o c ła w iu , dzięki ■teypadkowo odnale­
zionym dokumentom natrafiły na miejsce pnflj 
chowywania cennych dzieł sztuki średniowjgj® 
nej, wywiezionych ję tutejszego kościoła prztt 
■WBartcówł jesfełze; w roku w obawie praem 
zniszczeniem.

Delegowana natychmiast komisja rewindy­
kacyjna |  odnalazła na terenie kościoła we 
Lwówku oraz w klasztorze i ujeżdżalni przy­
klasztornej w  Kamieńcu z in w e n ta ry z p d H  
ją dzieła sztuki, przeważnie ęłtarze i epita- 
ńonfc, Do najważniejszych należy “ baptroe 
n u ^ rr t  "XV wieku. Ołtarz Mariacki-trTtmk; 
również' i[ XV wiejtu dłuta nieznanego dziś 
WłTbty. «rtó meśłychańie cenny epitafioet’ *; 
jXVI ' wiekh przedstawiający U krzyźow ^i 
'Chśystuiiu - i  ,

Oprócz ' tego znaleziono fragmenty rz lU j 
drzewie pochodzące mniej więcej z Xf\ 

'wieku wyobrażające moment UkrzyżowatW 
tna Golgocie. Na specjalną uwagę zasługuje 
fakt, że  postacie osób oddane są w naturalnej 
wielkości.

Wszystkie -te cenne dzieła wraz z kilkoma 
wysoce artystycznymi obrazami zabezpiecsH  
na razie na miejscu ich odnalezienia, 
i Władze wę|s£owp D p W ,4 ^do których na- 
tteiy wrocławski kościół Garnizonowi ItM l  
kiły się już do U rzędu. Konserwatorskieg^A  
uzyskanie decyzji ną rewindykację odnalezio­
nych dzieł sztuki.

KRONIKA fn. OOMciatuCa
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Za co 50 ziotych? . mmmm

na Jjeońte
P d & m m S z  iftftyeK tbraTOW fl^Trzeba 
yejestpować. na-
Pte; dęte-
rnen t em,, na z i.%js t g j ą o  tezy m u,; n 
S ł̂AWitadf t̂w-o, jpąẑ tńgOi Jsjfja-i,

h®ftśih., -Bictea w. DrnTtłik^1!! 
wytopić ;hą®ty samśewóii £  adaiete: pawi* 
jptttoięjaitjiestynies-teóyc 1mHinti’ną.i «i>ą|i;i»ia( 
jlwóiaą' jedB»łs,Hfld*sczó.g?a\*ti:ą0ba>/pr0y -rnhej-)

Czas wyjaśnić „elektryczne kpiny"
Ustalić rozdzielnik wyłączania prajlu !

Piszę w imieniu mieszkańców tej części 
Sępolna, która jest położona po prawej **-» 
licząc od biegu jedynki — stronie ulicy Ol­
szewskiego (ul. Gierymskiego i przecznice).

To, co. od Bożego Narodzenia dzieje się 
u. nas ze światłem elektrycznym, to już nie 
żadne figle czy żarty ze strony elektrowni. 
To co najmniej kpiny z konsumentów, -— cho­
ciaż właściwie należało by użyć dużo bar­
dziej mocnego wyrażenia. To najbardziej wy­
rafinowane granie ludziom na nerwach* to 
systematyczne przerywanie porządku domo- 
wego, permanentne uniemożliwianie pracy.

^aczęło 'się w drugi dzień świąt, kiedy 
światło zgasło wieczorom. Podobno było u- 
szkodzenie. Naprawiono je. I  od tego czasu 
zaczęły się te „elektryczne kpiny". •

Kiedy tylko zaczęło się robić szare — prąd 
znikał. I  bynajmniej nie wskutek uszkodze­
nia linii. Ózasem wczesnym rankiem,' naj­

częściej przed południem prąd był, aby zno­
wu zniknąć nad wieczorem, W. ciągu trzech 
tygodni mieliśmy wieczorem światło tylko 
dwa razy) lićżąc w tym ubiegłą środę, • a 
więc następny dzień po zajęciu się spraną 
elektrowni przez Partie ' PPS i PPR. Muszę 
dodać, że kiedy W Ciągu dnia Ukazywało się 
światło, to jak na dalsze kpiny świeciły się 
wszystkie lampy uliczne ażjdo popołudnia. ,
' Tymczasem dwa przystanki dalej, koło re­
mizy tramwajowej ,.JwiatłP.,jbyJfl.,ibeż».,Ał?S:.
rwy. Ba — od kilku dni było nawet po dru­
giej ^tronie ulr» Olszewskiego, a u nas nic!

Jest W tym Wszystkim jeszcze jedna nie- 
przyzWoitość. Jeżeli elektrownia £,J2óżnych 
względów, dusznych Bezy ntesiusznych, wy- 
łąezh w jSfbp^ltól& icy h ^ d , tć łSiyba ro­
bi to — przynajmniej powinna — według 
jakiegoś planu. I  elementarnym jej obowiąz- 
hteim jfeśt' ogłosić w praSie, Że
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dzie wyłączona taka dzielnica, następnego 
toną,,Bo przeciąż każdy konsument zawarł 
;z elektrownią umowę i ma prawo domagać 
Się!wywiązania ;z fcej umowy.,, - * t.d ,t 
: ; Jeż^i ze względów „wyższej liatary" eiek- 
trownia nie może • dostarczyć prądu stale tftb 
w pewijyćh ‘ókreSŁęh, Vt6 jest’ ohowiązana 'żż- 
■wiadęmic/ o t ^ i ! konsumentów .przez * o ro ­
szenia,, nstąlić.’, jakiś reąsą^ąyclRan k0lejner 
go wyłączania pewnych dzielnic, a nie ba­
rwić się<-z klientami w ciuciubabkę, w której, 
jedna strona ma z -góry zapewnioną wy­
graną >
j Jeszcze inna sprawa. . BlektroŃmia Skarży 
[się na węgiel i <że dopżeuó po wsypaniu ma pa- 
ieniśko okazuje‘Mę;! że 'j^tt’hM-’i|ł^gżK)’kdkz
Btijący. N
1 Wydaje mi się, że od tOgo są inżynierowie* 
w elektrowni, od tego_są ^eciąliSci, że po- 
wThni ten* fakt ustalić przed użyciem wę­
gla. A jeżifli tego nie mbżni 2tóbTć^,hą oko", 
to od tego j^it laboratorium czy warsztat 
doświadczalny. Zrobienie takiej próby jest 
obowiązkiem eletrowni.

Jestem-pewny, że dzięki 'inicjatywie PPS 
i PPR sprawa naszej elektrowni Zostanie —' 
dosłownie — wyjaśniona^ a" mieszkańcy' 
WroiiawJ^, szczególnie Sępolna^, . nareszcie 
’«Jeteinąf% ói3ę&  %wl 1 1 1 i ió iś ś ^ p ^ ’ •

jc-- rwr — wmmgs zwnwi xv uui y
przebywa tu przez pewien ezag, staje się 
fezęściówoł ruchoińpóisia poniejhięfcką? Bo( 
jjak ten meproporcKróinie-dtrty - haracz 
jwythimaczyć? ' :

„Durch Pełen besetzt" '  
j Niemcy mieszkająęy jesąpnBfW* irWMit- 
ławra otrzymają czasami HMy z dódat- 
Mem przy1 aórehie '„Dutbh^Poletó hśyelżt" 
•(obsadzone przez Ptósto^OtaMfeó&e' tzn. 
'pśtetiitWrBńkh- l̂ NiWney1̂ttożażaftl1' Ms" th 
za ótopmitów nie Za’ właśćtćieH, to rzecz 
;znmki’Ąl§ ®ó(segb “poisira pbozta t ttośUid- 
top ódłOśSBwaire w te n  sphsób listy/ naiśi 
tato by zapytać' wszystkićH od^kógó to 
haifiży.__

He mamy ulic? J
|  Miasto Wrocław terytorialnie około dwa 
fazy większe odWarszawy, liczy sobie obetnie 
M ^ k .-N o m e n U ą t^ a y e to u lic  jako,pk-rw-, 

“ lap pracy 'bjdłbimihraćyjnej  ̂na tefenie 
BProcawia została zmieni*»Ł Z . pępków wW 
mieckich na -polskie. Ogółem pAelniaVi'oWmio 
Mo ehwjli obecnej 715 ulic, w tym 707. opa- 
trzon o tabli czkami. Pozóstsie4 5 $75 ńŚic albo 
uległo zniszczeniu w czasie działkn Wojennych,’

albo położone w dużych odległościach* ’ ód l 
centrum miasta ik dzielnicach jeszcze nie za* i 
mieszkałych, jak np, Leśnica nie,zostało prze­
mianowane. Średnio we wszystkich dzielnicach 
Wrocławia w ciągu ostatnich dlii przemiano* 
wano około 470 ulic.
Nauka jazdy tram w ajam i

W( dnin wczorajszym specjalne patrole regu­
lacji ruchu M. O. przeprowadziły inspekcje 
porządkowe na pojazdach mechanicznych >ri 
szczególnym uwzględnieniem przeładowanych 
publicznością miejskich tramwai. . S
i rezultacie na punktach kontrolnych roz-' 
rzuconych na trasach linii tramwajowych nie., 
pozwalano jeździć pasażerom na stopniach f l  
t. zw. wiankach. Wozy wychodziły z doptwis. 
czalną ilością pasażerów,, co przyczyniło siM 
przede wszystkim do usprawnienia mchu kod 

;łowegtf na Ulicach miasta.
Wszyscy ̂  jadący w tym cżasie pasażerowie i 

tym bardziej Ci, którzy zostali z przeładowa*1 
nego tramwaju usunięci, zrozumieli jak pay  
ważnym wkładem w regularność obsługiwani^ 
irćś tramwajowych jcą);zachowanie $ię pasaj 
żerów, s  i

Miejmy nadzieję, że zachęceń? dotychczas^ 
wymi rezultatami akcji_ porządkowej na uiit 
dach miasta władze M .\). i dyrekcji M. Z. Kv 
przeprowadzą w najbliższym czasie wzorenfl 
WhHsfttyiyj ’ pokazowy tydzień zachowania^ siffl 
na ulicach i  w ńęjązdach. pasażerskich, bo nie# 
stćty jakkolwiek dotychczasowe rezultaty byli 
zadziwiające ale bardzo krótkotrwałe. : :

Kronika
dfmtćiuia

OM TUR (Jel. Góra) —
Filmowiec (Łódź) 9 :7. 
y P <  śPadę.-aMbFłi się w -Jelantoj GiSuze; 
®ęcz; bokSersM. 'ptHnięrilzĵ żiesprtem!, IMz- 
kiego „Figow ca",.% ptiejącową 4rHż!Piąi 

^yP 'o1 P9 dość ,ciekąw.y«i:
PPn SS#}- -. Me
pMpięrzy. .<3kf ()sif>%jiku Ay t,’,

1 -
,wągą musza; iBóżyeki. (F) potonąi. na 

punkty.^Jet|e(

pysoko na punkty z Owsikiem (F), V 
..-JiMSi.ffllŚfJbOFAi Wałaowfaai ,.(F) awurin." 
lył na ąujikty Piotrosza (jt), ”

l& k a l^ fM ^ S fT ) stoaflM 
* 'm n .dM jtlh S fliF :(Ą l^ rk #  f l ."

-koAcsyła ąię  ; wy;nikiein> u ier» g « trzy ® ii«  
ty«i. .. .

J -W udrug ief.pa rze w agi lekkiej:. W aąm dfl 
fW  w y g ra ł n a  p u n k ty  ż-Ditkowssikiin;4 ( 9  
jawaga- półóredfiią: K o to ró ftz ifT ) pok-OM  
iW nbąrd'?®.: toditoj -wto?® ,’$uarsk ie® o ( n  
i w a g a ś re d n ia : W ierzbanbw sk i (T ) ' w p  
g r a l  n ą  p u n k ty  z R ozporą (F),

i w ? g3 - p î ?ś.r 6(łn{a! K okubodz (T) pokonjśl 
idrapieWł sghife* s tarć fn  prS bz-.iiśchn icźfliśł 
jo. Kóśittskfego (F)s d .

W alne Zebranie Deln. Okr, Zw. KoL
i ' ł t or oat af -  Wałńe Zżbranie Doln^ląstóflRi 
O kr. Z;Wi ’ wybrało $ nowe władze,
ukonstytuowały sig jpr, następujący soosób^B  
i .  ? rS**'.,i“ Tomasik; wiceprezesi — Blicfii^ 
Wh ‘ WcwewdS A - s e k r e t a r z  N* Górhil^ 

kronikarz — Tllii li ignfj 
M,, kpt. *p<UtóWi; tórciWy — Kierblewski, 
szosowy mm Janicki; Komisja Rewizyjna: K t' 
liński, Deęyk i Eiseie; Komis ja D y sc y p lin ^ H

^ S ^ ą sS D S N H ti W m M tM
dzio^kTN n J^ y ń sk i.& fu tc h S ia ń  i F S Ę ffp i

na mobilizacja członków PRs
Każdy pepesowiec spełnia wyznaczone mu zadanie!


